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„Szary proch.”

Tydzień polityczny.
Lwów 2. grudnia.

Jeże'i żadna przeszkoda w drodze nici zaszła, 
to eks-cesarz brazylijski dzisiaj wyląduje w Liz­
bonie. Gdzie sobie r bierze stałe miejsce zamieszka­
nia, dotychczas nie whdomo. Zrazu pisano, że za 
prosiła go do zamku swego w Windsorze królowa 
angielska Wiktorja, w ostatnim zaś tygodniu tele­
grafowano z Wiednia, że Dom Pedro wynaiął za­
mek Ortb, własność głośoego d iś Jaoa OrtLa Obo- 
jętoa zresztą rz^ez, gdzie były cesarz Brazylji za­
mieszka. Do Ameryki prawdopodobnie już nie 
wróci, mimo, że dotychczas nie jest jeszcze roz­
strzygniętą kwestje, w jaki sposób przyszła do 
skutku i jak zwyciężyła rewolucja w Rio Jaueiro. 
Zrazu mównno, że rewolucja zwyciężyła bez roz­
lewu krwi, że przewrót dokonał się bez wszelkich 
krwawych ofiar — w obec wielkości dokonanej 
zmiany, poturbowanie ministra marynarki nie mo­
że wchodzić w rachubę. Późuiej nadeszły wiado- 
ści według których przewrót przecież się doko­
nał wśród zwyczajnych w takich okazjach okoli­
czności. Między imperialistami a republikanam i, 
między przyjaciółmi starego porządku, a zwolenni­
kami przewrotu, przyszło do formalnych utarczek 
ulicznych, w których obficie płynęła krew. N ie­
pewność i sprzeczność wiadomości o przewrocie 
'.krnauym  musiały niezawodnie przejść przez 

aJembik oficjalo* nim się dostały do Europy. Mo­
gły zatęm być przez noyyych włądców stronniczo 
zabarwione. A zresztą jeżeli się w kraju zualeźii 
jacyś przyjaciele cesarscy, to w pierwszej chwili 
oszołomieni naglą i nidspodziewaną klęską potra­
cił) zupełnie głowy- £razu oporu nie stawiali, o 
pamiętali się dopjero później i być może , że ^or­
ganizowali jakiś opór. |  pierwsze i drugie wiado­
mości brazylijskie mogły zatem być zgudne z 
prawdą. Jeszcze jedna okoliczność przemawia za 
prawdopodobieństwem takiego dodatkowego oporu, 
przeciw nagłej zmianie iormy rządów. Zapodział 
s.c gdzieś hrabia E u , zięć cesarza Dom Pedra, 
mąż następczyni tronu księżniczki Izabeli. Według 
dotychczasowych relacyj, nie wsiadłrazem z teściem 
na okręt, by się dać przewieźć do Europy, alemiat

umknąć w głąb kraju, by tam zbrojny zorganizo- 
w?ć opór przeciw nowoutworzonej rzeczypospolitej. 
Ile w tym prawdy, ile fantazji nie wiadomo. Być 
muże, iż się śmiałemu hrabiemu udało w istocie 
zebrać garstkę wiernych imperjalistów i zorganizo­
wać gazieś maleńką kontr-rewolucję, i że ztąd po­
wstały wiadomości o zbrojnym oporze. Gdyby to 
nawet było prawdą, nie możemy jakoś uwierzyć— 
aby opór ten mógł liczyć na powodzenie. Zwycię­
ską na razie kontrrewolucja prawdopodobnie nie 
będzie. Dom Pedro był niezawodnie najbardziej 
konstytucyjnym monarchą, ale nie był on z pewno­
ścią do tegu stopnia zaślepionym, aby nie wiedział, 
że monarchja w Ameryce jest anachronizmem. 
W starym świecie wiekowe tradycje i rozmaite in- 
teresa dynastyczne przemawiają za monarchiczną 
fermą rządów Ale w Ameryce tego wszystkiego 
nie ma. To tt ż wszędzie w Ameryce rzeczpospolita 
była panującą formą rządu. Jedna Brazylja stauo- 
wiła pod tym względem wyjątek. Wśród takich 
waruoków mogło to doprawdy być tylko kwestją 
czasu, kiedy i tam padnie monarchja a jej miej­
sce zajm>j republika. O tem powinien byi wiedzieć 
i wiedział bbrdzo dobrze Dom Pedro i prawdopo­
dobnie nie myśli o tem, aby zwycięska kontrrewo­
lucja mogła go napowrót wprowadzić do Rio- 
Janeiro.

Czy brazylja zyeka coś na dokonanej zmia­
nie — bez względu na t o , czy ona się odbyła 
krwawo, czy nie Krwawo — to jest pytanie, które 
się na razie usuwa z pod dyskusji. Do strateuia 
w każdym razie, Brazylja nie wiele miała, a do­
świadczenie nauczyło, że wszystkie inne niezawi­
słe państwa amerykańskie na północy i na połu­
dniu, właśnie pod republikańską formą rządu, po 
pbwuym upływie czasu, przecież doszły do jakie­
goś ładu. Okazało się, że ta forma rządu przecież 
nailepiei odpowiada powym po c&ęśoi, a w każdym 
razie dość ucywilizowanym społeczeństwom, które 
nie ma ą żadnych tradycyjnych obowiązków 
w obec preteusyj monarchiezno - dynastycznych. 
Z tego zatem wychodząc stanowiska, należałoby 
się spodziewać, że Brazylja uzyska coś na dokona­
nej zmianie. Ameryka jako całość, niezawodnie ua 
przewrocie wiele może uzyskać. W iadomo, jak 
silny teraz w całej Ameryce panuje prąd, zupeł­
nego wyzwolenia się z pod wpływów europejskich. 
Głośna doktryna Monroego, która w swoim czasie 
odnosiła się właściwie tylko do Stanów Zjednoczo­
nych , dzisiaj rozszerzoną została na cały kontj - 
nent drugiej półkul, ziemskiej i z Nowego Jorku 
rozbrzmiewa hasło , „Ameryka dla Amerykanów.* 
Hasło to głośny znajduje odzew. Rzeczpospolita w 
Brązylj niezawodnie znacznie się do tego przy­
czyni, że państwa amerykańskie ściślej się i szere­
guję — przeciw Europie. Jebzeze jeden , utek 
dla samej Ameryki może mieć przewrót dokonany 
w Rio Jaueiro. Kanada jest dotychczas podległą 
Wielkiej Brytanji i o tyle panuje tapi monarchja. 
Od chwili zwytię-twa republiki w Brazylji, muożą 
się tam głosy za oderwaniem się od Ąnglji i za 
wprowadzeniem rzeczypospcjitej. Niedujoka już 
może przyszłość okaże, cąy głosy padły na uro- 
dzajoą glebię.

Ale i na Europę nagły przewrót brazylijski 
nie pozostał bez skutku. Mocarstwa europejskie 
nie uznały wprawdzie jeszcze nowej furmy rządu, 
ale natomiast objawił się w niektórych państwach 
rasy łacińskiej zaraźliwy wpływ przewrotu zaan- 
tlantyckiego. Najbliżej spokrewniona z ludnością 
brazylijską, jest ludność w Hiszpanji i Portugalji. 
Donoszą też równocześnze z Madrytu i Lizbony, 
że ag>tacja republikańska w ostatnich dniach zna­
cznie się wzmogła, że należy się obawiać prze­
wrotu. Obawy te niezawodnie przesadzone, ale 
nie ulega przecież wątpliwości, że mooarchja na 
półwyspie ib-ryjstim  Da bardzo słabych opiera się

podstawach. Tradycja pronuncjamcmów jeszcze 
tam nie wygasł i Włochom należącym do tej 
samej rasy, dokonany^ przewrót będzie prawdopc- 
dobnie obojętnym. Zapowiada się tam wprawdzie 
spotęgowanie ruchu opozycyjnego, ale nie będzie 
on zapewne miał bezpośredniego związku z repu 
bliką. Włochom na razie forma rządu obojętną — 
chodzi im przedewszystkiem o terytorium. Imbria- 
ni, znany przewódca parlamentarny skrajnych na­
rodowców, zapowiedział interpelację w sprawie roz- 
wiązaoia znanych stowarzyszeń irredentystycznych 
Circolo di Trento i Oimoh i i  Triestf. Do czego 
taka interpelacja zm.erza, dla' wszystkich jest rze 
czą Wiadomą. Austro-Węgry, ściśle sprzymierzone 
teraz z Włochami, znowu będą miały przyjemność 
usłyszenia kilku pięknych komplimentów — natu ­
ralnie z ust prezydenta gabinetu. Nie ulega wąt­
pliwości, że pan Ciispi należytą i energiczną da 
odprawę irredentystom. Tego się po nim już te- 
jSł spodziewa prasa półurzędewa we Wiedniu. Za 
leży jej bardzo na tem, bo znana uchwała sej­
mu tyrólskiego, w sprawie włoakiej części Tyrolu, 
bardzo jej nie na rękę...

Żniwa śmierci.
(W schodnia i zachodnia część k rają  pod względem 
śmiertelności. -  W zrost samobójstwa. — M orderstwa. — 
Urządowe obserwacje chorób n-gm innyeh, a faktyczna 

śm ijrteloość. — Poszczególne ro lza je  chorób)

II  Z cyfrowego zestawienia śmiertelności w 
poszczególnych powiatach wynika, te  powiaty z a ­
c h o d n i e j  Galicji wykazują znacznie mniejszą 
Dmibrtelność, jak powiaty wschodniej części kraju. 
Pakt tan utrzymujący się stale od wielu lat świadczy, 
że zachodnia część krsju jest lepiej pod wzglęJem 
sanitarnym sytuowana, a ludność jej więcej do ra ­
towania życia jest przezwyczajoną. Nadto — i to 
może najwaiuiejsze—zaopatrzenie zachodniej części 
kraju w lekarzy jest większe i lepsze a wszechnica 
krakowska zapewnia trwały przyrost sił lekarskich. 
„Chy w obec tego stwierdzonego faktu" — zapy­
tuje słusznie dr. C z y ż e  wio z, „właśuwą było 
rzeczą zniesienia szkoły medyczno-chirurgicznej 
we Lwowie, bez ustanowienia na jej miejsce fakul­
tetu medycznego mech cyiry śmiertelności odpo­
wiedzą..." Największą śmiertelność wykazują po­
wiaty graniczące z B u k o w i n ą  (horod&ńoki, śnia- 
tyńskD a fakt ten również podnosi dr, C z y ż e w i c z  
jako charakterystyczny i od lat kilku się powta­
rzający. Według cyfrowego wykazu jakości chorób, 
to w r. 1887 podniosły się w śmiertelności na­
stępujące rodzaje: brak sił żywotnych w 1 roku 
życia (88-432), choroby narządu, oddechowego 
(43 634), nieżyt, kiszek, udar i śmierć gwałtowna 
(24354) — z chorób zaś nagminnych (60891) 
błonica, krztusiec, płonica, czerwonka, ospa. brak 
w ^c urządzeń sanitarnych przeznaczonych dla po­
łożenia tamy szerzeniu się epidemii, brak opieki 
nad chorycn i nad dziećmi w 1 roku życia, rą 
właściwemi chorobami, które niszczą ludność Ga­
licji.

W dziale śmierci gwałtownej znajdujemy 
ogółem 2371 wypadków,- a tych na uszkodzenie 
śmiertelne przypadkowe przypada 1472, na samo- 
bóstw a 664. Da zabójstwa i morderstwa 173, na 
niewykryte przyczyny 82. Samobójstwa w r. 1887 
znacznie wzrosły bo o 83 wypadków; co do płci 
to targoęło się na swe życie 469 mężczyzn i 175 
kobiet. Oo do sposobu pozbawienia się życia są 
cyfry następujące:
w 34 wypadkach ( 17 m 17kob) trucizna 
„ 253 „ (206 „ 4 7  „ ) powieszenia się.
n 62 „ ( 58 „ 4 „ ) strzał.
„ 266 „ (160 „ 9 7  „ ) utopienie się.

29 „ ( 10 „ 10 „ ) w spoąób. bliżej
nieokreślony.

Największą ilość samobójstw wykazuje miasto 
Lwów bo 37 — w tej liczbie 20 mężczyzn ode­
brało sobie życie zapomocą sti zału. Miasto Kra­
ków (17 wypadków) stoi dopiero na piątem miejscu.

Morderstw i zabójstw było 173, z których 4 
wykazano za pomocą trueizoy, 13 za pomocą strza­
łu Najwięcej morderstw i zabójstw wykazały po­
wiaty tarnowski, lwowski, rawski, przemyski, żół­
kiewski, buczacki, limanowski, śmatynski i tur- 

r«ński. W miesmu Lwowie były 4 wypadki zbro­
dni, w Krakowie 3, przypadkowych uszkodzeń
Ł -ł‘ “  T it( ‘ “  ■było we Lwowie 24, w Krakowie 52. Urzędowe 
obserwacje chorób nagrainoych w r. 1887 wyka­
za ły : 1. Błonica, sprawdzona w 103 gminach 38 
powiatów, oraz m. Lwowa i Krakowa z przebie­
giem śmiertelności 30 7#/0. Największa śmiertel­
ność panowała w powiatach brodzkim, rzeszow­
skim, m. Lwowie, przemyskim i m. Krakowie. 
Dr. C z y ż e w i c z  podnosi, że obserwacja tej sła­
bości była b a r d z o  n i e d o k ł a d n ą  — jakie są 
różnice między faktycznym stanem, a tem co urzę- 
downie stwierdzony świadczy fakt, że we Lwowie 
umarło n» błonicę 164 osób, a urzędownie spra­
wdzono 74 — cóż mówić dopiero o powiatach i 
gminach w iejskich! Chorobie tej uległo w ciągu 
:o’. u w całym kraju 17.312, tj. blisko 14 r « z y  
ty le ,  j a k  s p r a w d z o n o !  Liuzba zmarłych na 
błonicę w r. 1887 w stosunku do ogólnej śmier 
telności wynosiła 8 3%.

4) K r z t u s i ł o  zabrał życie 12.177 osób 
(przeważnie dzieci), z czego urzędowe obserwacje 
sprawdziły tylko 570 wypadków, tj. mniej jak */n 
część '! Krztusiec stanowił 4 '3 %  ogólnei śmier­
telności.

5) O d r a  pochłonęła 7.826 ofiar, t. j. 3-6°/, 
ogólnej śmiertelności; szerzyła się od granicznych
powiatów : kamioneckiego, rawskiego, sokalskiego, 
ciebzanowskiego ku powiatowi stanisławowskiemu.

5) C z e r w o n k a  zabrała 7.711 osób, tj. 3*7°/0 
ogólnej śmiertelności.

Historja literatury ruskiej
ks. E m ila  Ogonowskiego.

Że Rusini w polemice i w życiu państwo- 
wtim, dla celów politycznych, starają się wiele 
faktów dzisiejszego lub dawniejszego społecznego 
i umysłowego życia w Polsce przedstawić fałszy 
wie. lub w nieprawdziwem świetle —- do tegośmy 
przywykli, to niestety, rozumiemy. Trudniej zrozu- 
ipjeó i nie zdołąmy się tem pogodzić, by takiej 
samej metody używali w książkach poświęconych 
nauce i literaturze, a jednak w całej pełni zna­
leźliśmy ją w książce ks. Emiljana Ogonowskiego 
o historji literatury Rusi, w ustępie, gdzie autor 
mówi (str. 90—99 i. II.) o szkołach ludowych na 
Ukrainie w okresie XIX. wieku.

Skonstatowawszy zupełny upadek tych szkół 
na Ukrainie w końcu XVIII. wieku, twierdzi 
autor, że skoro rząd rosyjski oznajmił zamiar 
emancypacji włościan, panowie polscy, a właści­
ciele ziemscy na przeddnieprskiej Rusi nic a nic 
dotychczas o oświatę ludu nie dbający, mieli pod­
nieść potrzebę stosownej oświaty judu. zauim 
ypujnośćj^ udaruwany zosląnie. ' Eakt ten jest zu­
pełnie nieprawdziwy, a ną dowód dość przypo­
mnieć, że manifest carski z roku 1857 zworujący 

. wyszłe z wyborn szlachty komitety gubernjalne 
dla spraw włościańskich miał tytuł „o poprawie­
niu losu włościan", a komitety, z własnej inicja­
tywy oświadczyły się za uwolnieniem ich od 
panszezyźnianego stosunku Niektóre, w ich liczbie 
komitet kijowskiej gubtrnp, w którym na 27 
członków 25 zasiadało Polaków, oświadczył się 
nawet za uwłaszczeniem włośeian t. j. za prze­
prowadzeniem za pomocą rządu unąusowej ope­
racji, mocą kitórej włościanie nabyliby aa własuość 
me tylko sadyby (osady), ale i pola orne, w prze­
ciwieństwie % tymi, fctorzj chcieli, aby t  pól

ornych użytkowali prawem wieczystej dzierżawy. 
Mogli być ojijwajele polscy i rosyjscy, którzy 
wątpili o (“m żęby Jud na Rusi był do wolnośi i 
osobistej dojrzął — aje wniosku, ani oświadczenia 
o potrzebie odroczenia usamowolnienia włościan 
nie było wcale.

W drugim ustępie tego samego rozdziału po­
daje autor, mówiąc o założeniu w Kijowie w końcu 
lat 50 tych bież. wielu szkół ludowych, cały sze­
reg nieprawdziwych lub stroouie przedstawionych 
faktów. W dalszym ciągu wymyślonego oświadcze­
nia panów polskich jakoby z uwolnieniem ludu 
należało czekać, aż będzie nal życie oświecony — 
twiercui autor, i$ ci panowię założyli tajoe sto­
warzyszenie dla oświaty ludu, przy czerń miał 
być spolszczony i na łacińską wiarę nawrócony — 
a staraniom tym przeciw działała młodzież kiiow- 
skiego uniwersytetu, zakładając w mieście Kijo­
wie pod protekcją kuratora okręgu naukowego P i­
rogowa, niedzielne szkoły ludowe, z cechą naro­
dową ruską.

Inicjatywę założenia szkół ludowych w Kijo 
wie podjęła istotnie młodzież kijowskiego uniwer­
sytetu, ale nie studenci włościanie, bo tych prawo 
ówczesne w Rosji ua wyższych studjow prawie 
bezwzględnie usuwało i nie Rusini, o jakich myśli 
autor — ale synowie szlachty, bogątszych (lszej 
klasy) kapców ltib urzędników, i przeważnie Po­
lacy. pierwszą hyla szkółka dla przyjeżdżających 
z paniczami do Kijowa służących, założyli ją  już 
w r. 1857/8 i uczyli w niej sami Polacy, Anto­
nowicz, Bernatowicz, Junjewicz, Kossowski, Rylski, 
Syroczyński, Zagórski i w. i. — ci sami, brali 
czynuy udział, wspólnie z Rusinami z Zadnieprza, 
którym przypada zasługa założenia w r. 1859/60 
pierwszej szkoły niedzielnej. Ich to , młodzież 
polską, a nie Rusinów greckiego wyznania przy 
bywających do Kijowa z Zadnieprza, sporkało prze­
zwisko chłopomanów i źąiste fźadko się zdarza 
taki błąd, jaki popełnił autor, gdy jąku zasługę 
swego stronnictwa cytuje to, eo zdziałało prze­
ciwne, przez niego ganione i jako wrogie trakto- 
waue stronnictwo.

Namiar wspomniany przez autora polonizo­
wania kraju przez nauczanie go po polsku nigdy 
nie istniał, i uie był, nie mógł być nigdy wyk>- 
oywany. Nauczanie ludu po polsku miało miejsce 
tylko w szkółkach kościelnych, istniejących w bar­
dzo małej ilości przy parafiach rzymsko-katolic­
kich. Do tych szkółek rząd daw^ł upoważnienie 
tak samo jak do parafialnych, iatuiejąoyeh przy 
cerkwiach, prawosławnego wyznania. Otóż gdy ze 
śmiercią cara Mikołaja wionął prąd rzeźwiejszy 
w kram, gdy wszyscy Polacy, Rusini czy Rosjanie 
swobodniej odetchnęli — społeczeństwo polskie 
poparło gdzieniegdzie katolickich swych kapłanów 
w icn staraniach o oświatę ludu i szkółki przy 
kościołach, w których dotychczas tylko nauki czy­
tania i służenia do inszy św. udzielano, chciano 
do poziomu 3 klasowej ludowej szkoły rozwinąć. 
Temu staraniu dopomagała i młodzież kijowska; 
tak samo jak lud ruski uczono po rusku w szkółce 
ludowej, chciauo aby lud katolicki i polski uczył 
się po polsku; że zaś do parafialnej rz. katolickiej 
szkoły nie przyjmowano i nie mogli przyjmować 
ludu grecko-rosyjskiego wyznania, to chyba jasne, 
i o tem znającego wybitny prawosławny charakter 
administracji rosyjskiej, przekonywać nie trzeba. 
Dziwne tylko, że w stronniezem zaślepieniu ks. 0. 
tej niemożności i nieprawdopodobieństwa swego 
twierdzenia nie do rtał. D ) szkoły ludowej zaś w 
Kijowie, jak i do szkół niedzielnych zarzut n a ­
wracania i polonizowania Indu stosować się nie 
może, choćby dlatego iuż, że w tych szkołach 
wykł&dów re',gji nje było wealo.

Pracy tei, bez żadnej ze strony polskiej in* 
stygacji, począł już rząd rosyjski kłaść tamę w r. 
1862 — ale upadła zupełnie, w obec stanowczego 
i ściśle przestrzeganego zakazu, dopiero po upadku 
polskiego powstania r. 1863/4. Dlaczego tak być 
musiało ? B ) z chwilą wybuebn powstania wszy-
=cy polscy na tej niwie działacze uważali za swój 

;iąeobowiązek, wziąć udział bezpośredni lub pośredni 
w rozpoezętbj walce i częścią zginęli, częścią po­
szli i a Sybir, lub na emigrację — a po stłumie­
niu powstania nastąpił tryumf reakcji w istym

caracie, w obec wszystkich podwładnych mu lu­
dów i warstw społecznych. Polaków nie biorą­
cych udziału w powstaniu pozbawiano urzędów i 
ukazami ia°.;ącemi działać wstecz nawet niektó­
rych praw cywilnych; Risiuom, i ł d o  iż wielu 
% nich wierną służbę caratowi spełniało, wstępu­
jąc do służby komitetu urządzającego w Warsza­
wie — okrojono piawo wydawnictw ruskich, ści­
ślejszą kontrolę nad każdą ich rozciągnięto czyn­
nością, Rozwój Rusi może być tylko przy wzmo­
żeniu oię prądu demokratyczno-narodowościowego ; 
warunkiem rozwoju tego jest polityka liberalna — 
r.ąd  rosyjki stawał się od stłumienia polskiego 
powstania coraz mniej liberalnym, coraz bardziej 
hierarchicznym i coraz bardziej przybierał wyłą­
czny rosyjski charakter — sprawy ruskie musiały 
też upaść. Ks. O. przedstawia to przejście nie 
tylko w nieprawdziwem ale w zupełnie nieprawdo- 
podabnem świetle. On pisze, ie  polski żywioł, 
mimo iż go na każdem polu tępiono na Rusi i na 
Litwie, miał dosyć siły . polityki, by wspólnie 
z grecko-rusjjskiem duchowieństwem starać się i 
uzyskać ograniczenie praw ruskiej narodowości; 
przypuszcza, że szlachta polska, wyciskana z kraju, 
wydalana z urzędów, ograniczana w nabyciu oświa­
ty i w pracy o byt — ignorowana nawet na ce­
remonialnych u dworu przyjęciach, działała prze­
ciw Rusi i Rusinom wspólnie z duchowieństwem 
prawosławnem, na którego czele stoi od lat 200 
sam car, które jest pierwszym, najbardziej ślepo 
poddanym filarem państwa i jako kasta zamknięta, 
najmniej ulega fluktuacjom opinji, najmniej od­
czuwa konieczne nawet zmiany prądów cywilzaeji! 
Takie twieińzenie nie jest chyba z dobrą wygło­
szone wiarą!

Nie stronniczą ku nam nienawiścią, ale dziw­
nym szowinizmem tchnie natomiast ustęp w książce 
ks. O., gdzie cytując fakt założenia szkółek ludo­
wych w Kijowie przez młodzież uniwersytecką 
twierdzi, iż cywilizacja i oświata na Rusi szła za­
wsze z do łu , a nie z góry. Że ta młodzież nie 
była dziećmi lu d u , że kierunek postępowy dali 
przeważnie Polacy, tośmy jo l powiedzieli — ale

b) u n i e s z c z e p i o n y c b  3.654 razy (1211 
razy, tj. 33 2%  śmiert.).

U szczepionych był odsetek śm iertelności:
u mężczyzn 5 6%, u kobiet 6-4°/0, u dzieci 7-9%;
u n i e s z c z e p i o n y c h :  mężczyzn 1 0 % , kobiet f  
12 1 % , u dzieci 38‘8% . Cyfry te są aż nadto S  
wymownym dowodem skuteczności należytego 
szczepienia. ?*

c-
Podobnie, jak procent ogólnej śmiertelności, *= 

tak też procent śmiertelności, skutkiem chorób na- j|; 
gminnych, jesi znacznie wyższy w w s c h o d n i e j ,  M 
niż w zachodniej części kraju. &

Węgrzy z Niemcami.

2. P ł o n i c a ,  która roku 1886 usadowiła się 
na zachodnim krańcu kraju i w środku, rozszerza­
jąc się ku górom karpackim, w roku 1887 posu­
nęła się odwrotoie, tj. na wschód i , ku granicy 
Królestwa, CDąjrnu ąc jako jedno ogoisko, złoczow- 
skie i brodzkie, jako drugie prawie wszystkie po- 
wiaiy Podola galicyjskiego. W całym kraju uległo 
tej chorobie 8.720 osób. tj 4 -l %  ogólnej śmier­
telności. Obie powyższe słabości wykazują najwyż­
szy procent śmiertelności u dzieci, następnie do­
piero u kobiet, a wiesZois u mężczyzn. Zupełnie 
odwrotuy stosnnek wykazują:

3) Tyfus b r z u s z n y  i tyfus p l a m i s t y .  Obie 
te formy tyfusu najostrzej wystąpiły w powiatach 
l w o w s k i m ,  rawskim, horodeńskim, złoczowskim, 
tarnopolskim, podhajeckim, kamioneckim, brodz­
kim, Samborskim, w mieście Lwowie i Krakowie. 
W t a/ym kraju zmarło 8.941 ledzi, t. j. 4 '2 5 %  
ogolnej śmiertelności.

7) O s p a  naisiluiej grasowała w powiecie tar­
nopolskim, skałackim i podhajeckim, zkąd rozsze­
rzyła e.ę na brzeżanski, złoczowski, brodzki i ka- 
mionecki. Jako odosobnione ogniska wyGtąpiły po­
wiaty: drohobycki, myślenicki i tarnobrzeski. Ogó­
łem zmarło na ospę 4.076 osób, tj. 2 '0 %  ogólnej 
śmiertelności. I tu nadzwyczaj niedokładną była 
obserwacja, skoro skonstatowano tylko '/ ,  część, 
tj. 1522 wypadków. Według urzędowego zestawie­
nia, wystąpiła ospa w 287 gminach 43 powiatów 
(mających 555.449 ludności):

a) u s z c z e p i o n y c h  4238 razy (311 razy, 
tj. 7 3%  śmiert.) ;

W Lipsku wyszła niedawno broszura Niemcy 
deputowanego węgierskiego Bauschnerna. Zadowo­
lony z niej może być jeden ks. Bismark. Zdaniem 
autora przodować winni w Europie Niemcy, a prze­
wodnictwo to niemieckie w Europie będzie nsj- 
wyższem dobrodziejstwem dla narodów europej- 
sk.;h, a także i dla Madziarów. Gdyby Niemcy 
z boju nie wyszły zwycięsko, Europie groziłoby 
u (bezpieczeństwo. Lud madziarski, powiada p. 
Bauschnern, to przednie wojsko cywilizacyjnych 
Niemiec — Niemcy, zjednoczeni pod berłem domu 
Hohenzollernów, mają prawo rozstrzygać o losach 
Europy, jako przedstawiciele oświaty europejskiej 
i moralności. Austrja. obdarzająca ogólną i miej­
scową swobodą niemieckie narodowości swoje, 
musi pozostawać w przymierzu z Niemcami, a 
Węgry pod skrzydłami tego sojuszu zdoła'.? wy­
stępować skutecznie przeciw zamiarom pauslawi- 
stycznym.

t :

1 Bauschnern powiada dalej, że położenie 
austrjackieh Niemców zbyt szczęśliwe nie jest, i 
że może nadejść czas, w którym Słowianie wezmą 
górę nad nim. Pomoc Niomcom austrjackim przyj­
dzie a takim razie od sprzymierzonych a potęż­
nych Niemiec ; ztąd wewnętrzna polityka austrjaeki 
winna się przyczyniać do pokrzepienia soiuszu ońę- 
dzy Niemcami austrjackimi i Madziarami. Tym 
ostatnim chodzi o to, ażeby się nie zesfowiań- 
s czyli austrjaccy Niemcy. Swoją drogą zdgwuż 
Niemcy mają gorhwib popierać Madziarów, bo 
kraj ich klinem wrzyna się w świat słowiański, 
oddziela Słowian północnych od południowych i 
przssjkaJza liebezpieczaemu icti dla Niemiec ze­
spoleniu. W przymierzu z 50 milionami Niemców 
M idiiarzy dyktować będą prawa Europie 0'oet uy 
sojusz Austo-Węgier z Niemcami, autor poczytuje 
za niedostateczny i pragnie, ażeby stał się ten 
sojusz podwaLną całej konstytucji. W talnm du­
chu, jeszcze w 1880 roku, wystosował tenże autor 
memoriał do ks. Bismarka, który go przyjął i 
korespondował z p. Banschnernem. Słowem, dąży 
autor breszury do o r g a n i c z n e g o  z ł a n i ę  
A u s t r o-W ę g i e r  z N i e m c a m i  w j e d n a  
c a ł o ś ć .  Wiadomo, że Bismark próbował nie­
jednokrotnie przeprowadzić tę śmiała kombinację, 
ale zawsze napotykał na opór ze strony dynastji 
Habsburgów. — fir. Taaife usiłuje równouprawnić 
Słowian z Niemcami. Polityka hr. Taaffe — zda­
niem Banschnerna — doznała zupełnej porażki, 
Austrji tedy wypada przywrócić dawne porządki, 
a mianowicie owe, gdy nie Słowianie, leci Niemcy 
we wbzystkiem przewodniczyli... — oto skromne 
żądanie p. Bauschnerna.
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ile innych faktów dodatniego wpływu polskiego 
społeczeństwa na lud ru sk i, ile przykładów tezy 
przeciwnej tj., że właśnie na Rusi cywilizacja szła 
z góry, a nie z dołu zacytowaćby można? I nie 
trzeba się tu ograniczać do politycznych dziś dzia­
łów Rusi i brać przykłady z Galicji lub przeddnie- 
prza, gdzie o wielu autorach istnieje spór, czy do 
polskiej, czy do ruakiej ma być zaliczony narodo­
wości ; nie irzebaby szukać z grona autorów 
lirycznych lub dramatycznych co się modelowali 
na wzór Mickiewicza lub W. Pola; — ale w gro­
nie autorów epicznych, w ich utworach historycz­
nych lub dydaktycznych. ile razy wpływ polski 
da się dopatrzeć, a nawet ks. O. zaprzeczyć mu nie 
zdoła ? Wszak Hułak Artymowski, żyjący na Z«- 
dniopizu, wśród społeczeństwa od lat 200 od Pol­
ski oderwanego i wysoki dygnitarz państwa rosyj­
skiego (rektor uniwersytetu w Chaikowie), w naj­
celniejszej swej bajce „Pies i złodzieje* — Du- 
mytraszenko w Batrachomachji, („Wojna ryb z my­
szami*), naśladują J. Krasickiego, a Leonid Glebow
i ten Sam Artymowski odczuwają gniot i przymus 
który się wzmagał w Rosji po każdym polskim po­
litycznym ruchu.

Jak pom, nąć fa k t, że to stowarzyszenie ru­
skie, które połączyło ich najznakomitszych auto­
rów — Szewczenkę, Kostomarowa, Kulisza i innych 
— padło ofiarą reakcji rządu w obec przygoto­
wań do wypadków 1848 r. — na polskim dostrze­
żonych gruncie?

Kończymy. Historja literatury Rusi, w której 
Bpotykamy sądy, natchnione nienawiścią tego co 
polskie, przeceniające siły własne na podstawie 
fałszywie zacytowanych' faktów, a nie rozróżniające 
wpływu polityczny cl dziejów Polski, Rus: i Rosji 
aa literaturę i oświatę narodu ruskiego — może 
stać się mistrzynią tylko fałszywej polityki.
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i DZIENNIK POLOEl z dnia 8. Grudnia ZOC7CT.

XV. zjazd delegatów  atow  zaliczkowych 
i zarobkowych.

Lwów 1. grudnia.
(m.) Posiedzenie drugie rozpoczęło się o godz. 

10. rano. Ecferent komisji Statutowej dr. Adam­
ski przedstawił w krótkim ale nader 'asnym wy­
wodzie zm.any, zaszłe w starym statucie, który 
uległ gruntownemu przeistoczeniu. W starym sta­
tucie zakres działania organow towarzystwa t. j. 
walnego zgromadzenia, wydziału i patrona nie był 
ściśle określony, często zachodziły wątpliwości, do 
kogo czynność jaka należy. Wydział w starym 
statucie nie miał istotnego zadania, a nato­
miast wszelkie najważniejsze czynności załatwiał 
patron Związku.

Patron ten jednakże nie był płatnym i cho­
ciaż nader sumiennie i z wielkiem poświęceniem 
pracował dla Związku, nie mógł tak robić, jakby 
to robił człowiek, któryby jedynie oddawał się in- 

• teresom Związku. Otóż nowy statut dąży do tego,
3 ażeby nie było dwóch odpowiedzialnych organów 

ale jeden. To też w przyszłości n i e  b ę d z i e  
J  p a t r o n a  a jego obowiązki obejmie prezes wy-
3  działu Związku. Wydział zaś ma w nowym statucie 

Wytknięte pole działania, ściśle oznaczone obo-
^  wiązki.

Oto jest główna różnica między starym a no­
wym sti-tutem. 

r .  Komisja przyjęła z małemi zmianami i po- 
poprawkami projekt nowego statutu, wypracowany 
przez wydział, a referent p. Adamski przedstawił 
te zmiany.

Po krótkiej dyskusji uchwalono n o w y  statut 
w myśl poprawek komisji statutowej.

Sprawozdawca komisji p a t r o n a c k i e j  dr.
S W u r s t postawił następujące rezolucje z popraw- 
0  ką dr. Bron. D u l ę b y :
2  1. Poleca się patronowi, względnie wyd siało-
Z wi, ażeDy lustracje i nadal odbywane były w ka- 
8  żdem towarzystwie związkcwem ile możności co 

roku, a przedewszystkiem w tych stowarzyszeniach, 
O w których wydział uznaje potrzebę lustracji na- 
2  wet i kilkakrotnie w cią u jednego roku. 
i? 2. Uprasza się p. patrona, ażoby imieniem 

walnego zgromadzenia złożył dyrekcji gal. Kasy 
Oszczędności szczere i serdeczne podziękowanie za 

.  udzieloną opiekę dotychczasową i życzliwe popar- 
M cie spraw i prac towarzystwa, oraz prośbę, ażeby
4  i na przyszłość towarzystwa doznawały tej samej 

chętnej życzliwości.
3. Wzywa się patronat względnie wydział, 

ażoby na wypadek gdyby władze skarbowe miały 
odmówić ulg podatkowych na podstawie ustawy z 
r. 1880 i noweli z r. 1885, towaizystwom zalicz­
kowym, mającym zattępst^o Banku krajowego, 
mimo, że od zysku osiągniętego ze stosunku z B in ­
kiem krajowym, a wykazywanego w rocznyeh zam­
knięciach rachunkowych podatek już opłacają, 
zniósł się z dyrekcją Banku krajowego, ażeby wy­
nikające ztąd dla stowarzyszeń ciężary sama pc 

. nosiła.
Z  4. Wzywa się patronat, względnie wydział, aby 

wykształcił pewien zastęp ludzi fachowych, do pro­
wadzenia spraw towarzyst zarobkowych i gonpo- 

£  darczych uzdolnionych, czy to na podstawie wyje­
dnania kursu buchaiterji przy seminarjach na uczy- 
cielskich, czy to przez udzielanie co roku dwóch 
lub trzech stypendjów dla aplikantów umuszczo- 

W u jch  prsy większy eh wzorowo prowadzonych to- 
warzystwach.

— 5. Komisja ponawia wniosek zeszłoroczny,
ażeby zgromadzenia delegatów odbywały się ile 
możności we wrześniu.

=  Komisja podnosi w końcu wydatną i pełną 
-  poświęceń pracę zasłużonego pationa Związku dra 

S k a i k o w s k i e g o ,  którego niezmordowanym u~ 
Siłowaniom rozwój dzisiejszy nader pomyślny roz­
sianych po całym kraju towarzystw zaliczkowych 
w przeważnej części zawdziączyć należy. Komisja 
wyraża przekonanie. że jaskolwiek wskuiek zmia- 

a  ny statutów urząd patrona istnieć przestał, dotyc-h- 
^  czasowy patron nie uchyli się i nadal od pracy 

i jako członek wydziału w równej jak dotychczas 
mierze przyczyaiać się zechce i nadal do czem- 
raz pomyślniejszego rozwoju irstytucji, dla której 
wzrootu od całego i u ż  szeregu iat z prawdziwem 
zaparciem się i całem poświęceniem pracował.

Referat ten komisji przyjęto lieznemi i długo 
trwającemi oklaskam’.

Przewodniczący wzywa do wyboru nowego 
wydziału, gdyż dotychczasowy z powodu uchwalo­
nej zmiany statutów zgłosił rezygnację.

Patron Zw^zku, dr. S k a ł k o w s k i ,  oświad­
cza, iż nie zgadza się z założeniem nowet central­
nej i n s ty tuc j i  finansowej i dlatego prosi, ażeby go 
nie wycierano do wydr ału.

Zgromadzenie tego oświadczenia dra Skał- 
kowskiego nie przyjęło do wiadomości, lecz wyra­
ziwszy joszcze uzuanie swemu b patronowi, wy­
brało go j e d n o g ł o ś n i e  przez aklamację człon­
kiem wydziału.

Dr. Skałkowski zgłosił rezygnację, której jed ­
nakże zgromadzenie nie przyjęło.

P r e z e s e m  „ Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  
z a l i c z k o w y c h  i z a r o b k o w y c h "  w y d a ­
ny  z o s t a ł  p r z e z  a k l a m a c j ę  p o s e ł  S t a -  
n i s ł a w S z c z e p a n o w s k i .

Do wydziału wybrani zostali jako członkorii 
pp. dr. Skałkowski przez aklamację, Biechoński 
(56 gł.), Zima (56), dr. Lechowski Wiktor lóój, 
nr. Potulicki (54), ks. Reszytełowicz (54), Wład. 
Terenkoczy (54), dr. Czyżewicz (50) i dr. Boroń- 
ski (43).

Zastępcami wybrano pp. dr Bi on. Dulębę, 
Teofila Merunowieza i Narcyza Uimera.

Do komisji kontrolującej weszli pp. Rozwa­
dowski, Witosławski i Wyszyński.

Referentem komisji D u d ż e t o w e j  był poseł 
p.  S z c z e p a n o w s k i .  Uchwalono budżet przed­
łożony przez wydział, a w wydatkach i docho­
dach 7.409 złr. Celem pokrycia niidoboru, sto­
warzyszenia należące do „Związku" płacić maią 
3% od czystego zysku i */,% od udziałów wyka­
zanych bilansem z r. 1888.

O godzinie 3. po południu przerwał przewo­
dniczący posiedzenie do godziny 5. wieczorem.

W i e c z o r n e  p o s i e d z e n i e  rozpoczęło się 
nader zajmującym odczytem posła St. Szczepa- 
nowskiego „O asocjacji w przemyśle." Odczyt ten 
publikowany będzie w organie „Związku", to też 
okoliczność ta zwalnia n«r od szczegułowaj relacji. 
Prelegentowi podziękowali delegaci hucznemi okla­
skami.

Nastąpiło sprawozdanie komisji 1 u s t r a fc y |-
0 e j  o czynnościach lustratora Związku p. Hein­
richa, wyrażając mu uznauie z_ znakomitą dzia­
łalność. Następnie uchwalono wykluezyć ze „Zwią­
zku" — Towarzystwa zaliczkowe w Lubaczowie
1 Rozdole.

Fundusz rezerwowy ma być we własnym o- 
brocie oprocentowywany co pół roku, przez przy­

dzielenie części zysku.

Uchwalono w końcu, iż przyszły zjazd odbę­
dzie się we Lwowie.

Wnioski stowarzyszeń odesłano do wydziału.
O godzinie 7. min 15, przewodniczący p. Bie- 

choński krótką przemową zamknął Zjazd.
P . Biechońskiemu wyrażono podziękowanie za 

dzielne przewodnictwo.
*

* *
Właściwe zamknięcie zjazdu odbyło się w je­

dnej ze sal hotelu Europejskiego, dokąd delegaci 
po skończGnem posiedzeniu udali się na wspólną 
ucztę. Wznoszono liczne toasty na pomyślny roz 
woj stowarzyszeń, należących do Związku.

Skład kraj. Komisji dla sp raw  
przem ysłowych.

Według statutu uchwalonego przez Sejm dla 
kraj. komisji przemysłowej, komisja ta, będąca 
organem doradczym Wydziału krajowego, urzęduje 
tak długo, jak długo urzęduje wyborczy Wydział 
krajowy, to jest przez całą kadencję sejmową.

W skład kraj. komisji dla spraw przemysło­
wych wchodzi z urzędu Marszałek krajowy, oraz 
ten członek Wydziału krajowego, do którego należą 
sprawy przemysłowe. Następnie — osoby powołane 
na członków stałych przez Wydział krajowy. Tak 
złożona komisja ma prawo powołać drugie tyle 
członków do grona owego, ilu ich zamianował 
Wydział krajowy.

Obecnie zatem, z rozpoczęciem nowej kadencji 
sejmowej, Wydział krajowy przystąpił do utwo­
rzenia kraj. komisji dla spraw przemysłu wy ch.

W skład nowej komisji weszli tedy . p. marszałek 
krajowy, jako przewodniczący, następnie członek 
Wydziału krajowego p. B o m a n o w i c z, jako 
szef departamentu dla spraw przemysłowych, który 
zarazem jest z mocy statu kierownikiem bióra ko­
misji, oraz powołani przez Wydział krajowy pp. 
Ks. Jerzy C z a r t o r y s k i ,  Lr Włodzimierz Dz i e -  
d u s z y c k i ,  prezydent miasta Lwowa Elm und 
M o c h n a c k i ,  radca namiestnictwa Kazimierz 
L a s k o w s k i ,  poseł sejmowy Michał M i c h a l s k i ,  
dyrektor Kasy oszczędności Franciszek Z i ma ,  
inspektor przemysłowy Arnold N a w r a t i 1, za­
stępca dyrektora ruchu kolei państwowych Lud­
wik W i e r z b i e k i  i, właściciel fabryki machin 
w Kiakowie Leon Z i e l e n i e w s k i .

P. marszałek krajowy, jako przewodniczący 
komisji, wystosował do powyższych członków ko­
misji zaproszenie na posiedzenie, które odbędzie 
się jutro w środę w gmacnu sejmowym. W obec 
tego, że Wydział krajowy mianował 9 osób człon­
kami komisji, będzie mogła ta komisja powołać 
d/ugie tyle ezłonków, a następnie przystąpić do 
ukonstytuowania się, tj. wyboru 2 zastępców prze 
wodniezącego.

Pogrzeb ś . p. Żółkowskiego.
Warszawa 29. listopada.

Dawno, bardzo dawno, bo od sm.eroi Mo­
niuszki nie było tutaj takiego pogrzebu, jak dzi­
siejszy. Kościół św. Antoniego, w którym zwłoki 
były wystawione w marmoryzowanej, bronzami zdo­
bnej trumnie, od samego rana był w oblężeniu. 
W południe odbyło się uroczyste nabożeństwo po- 
czem o godz 3. wyruszył żałobny kondukt Tru­
mnę wzięli z miejbea na barki pp. Foland wice­
prezes teatrów i artystów, Ładnowski, Tatarkie­
wicz, Kotarbiński, Rapacki, Leszczyński, Trapszą 
itd. następnie młodsi artyści i publiczność, zwłoki 
bowiem niesiono aż na miejsce wiecznego spo­
czynku. Karawan jak długi i szeroki osłaniały 
wieńce, a między temi od wszystkie! redakcyj 
pism warszawskich, od teatrów tamtejszych, od 
teatru łódzkiego, lwowskiego i krakowskiego, od 
Sembrich-Kochańskiej, od teatru polskiego w Odes­
sie, od młodzieży warszawskiego uniwersytetu itd.

Stosownie do programu Kondukt wszedłszy 
na plac Katedralny, zatrzymał się przed gmachem 
teatru wielkiego. Na balkonie teatralnym i na 
foyer zgromadził się chór i orkiestra. Na dany 
znak odezwały się tony żałobnego marsza, napisa­
nego przez p. Mfincheimera na zgon Moniuszki. 
Następnie okrążono skwer i ruszono ulicą Bielań­
ską. Na czde postępowała orkiestra pod prze­
wodnictwem p. Lewandowskiego, dalej duchowień 
stwo, artyści i niezmierzone fale publiczności. 
Tłum ten obuczają na 80.000 osób. Za trumną 
podążali córka, zięć i dwoje wnucząt. Na wszyst­
kich ulicach, przez które szedł koudukt, płonęły 
latarnie. Przy rogatce powązkowskiej orszak ża­
łobny powitały marszem orkiestra i chór/ opery. 
Na cmentarz wkroczył kondukt przy świetle po­
chodni. Ścisk był tutaj taki, że o utrzymaniu po­
rządku nie było już nawet mowy. Duchowieństwo, 
an ,sc i, rod/iua me mogli się przez dłuższy czas 
docisnąć do grobowca. Na tle ciemnej nocy, 

ięknie a zarazem dziwnie do duszy przemawiały 
o lbijające się drzewa i pomniki grubo śniegiem 
ooieiune. Skupiły się światła pochodni — nastała 
cisza i p. J. Kotarbiński wygłosił żałobną prze 
mowę, poczem szarfy ud wieńców odjęto i wrę­
czono rodzinie, a wieńce wraz z trumną złożono 
w grobowcu.

Cały pogrzeb był ostatnim wielkim hołdem, 
akim zawsze znakomitego artystę Warszawa i cała 

Polska ctaczała.
Komitet zawiązany w sprawie uczczenia pa 

mięci Żółkowskiego, uchwalił postawić mu pomnik 
w foyer teatru.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Powołany przuz p. mar­

szałka kraj. zastępca człjnka Wydziałn kraj. p. 
B r y k o z y ń b k i ,  objął wczoraj urzędowanie w de- 
paramencie drogowym, przyczem p. marszałek wpro­
wadzając go w urzędowanie, przedstawił mu urzę­
dników tego departamentu. — Wiceprezesem rady 
powiatowej w Bonorodczanach wybrany został ks. 
Cyryl P a o z o w s k i .  — Nowomianowany poseł siski 
pzy wiedeńskim dworze, hr. Wa l l w i t z ,  przybył 
temi dniami do Wiednia i ma wkiótue wręczy c ce­
sarzowi swuje listy uwierzytelniające.

Nekrologja. Alojzy D y d u s z y ń s k i ,  zarządca 
lasów i dóbr skarbowych w Dobrohostowie, 2 marł 
tamże w 63 roku życia. — Ouegdaj zmarł w swym 
zamku ks. B go T h u r n - T a i i s  w 73 roku życia. 
Urodzony r. 1817 był majorem armji auttijackiej, 
i brał udział w kampanji włoskiej z r. 1848 i 49. 
W r 1861 powołauy został do izby panów, w roku 
1878 otrzymał godność ta nego radcy. Należał en 
do różnych rzd zawiadowczyeh banków i kolei. Oże 
niony z księżną Almerją Beloredi, pozestawia dwie 
eórki i syna Aleksandra, urodzonego r. 1851, oże­
nionego z księżniczką Hohenloe. Przed trzema dniami 
zmarła siostra nieboszczyka zam. hr. Beicredi.

t  Zofja Helena z Anczyców Schmidtowa, 
żona sympatycznie znanego w mieśi e na, z ;m księ-

g rza, a córka zasłużonego w literaturze naszej au­
tora, kobieta rzadkich przymiotów umysłu i serca, 
zmarła w kwiecie wieku, w 33 roku życia d. 30. 
listopada, osierocając dwoje małoletnich dziatek. Po­
grzeb odbędzie się we wtorek d. 3. bm. o godz. 3. 
po południu.

Kalendarz. Wtorek (3.) : Franciszka Ksaw — 
Wschód słońca o godzinie 7. min. 38, zachód o 
godzinie 4.

Z życia towarzyskiego. W Lubaozowie koło 
Rzeszowa, o a D y ł się onegdaj ślub pani Karoliny z 
Zarzyckich P e d e n k o w s k i e j ,  z p. Budzimierzcm j 
Władysławem S t a n i c z e m,  kapitanem I. kl. 40. 
pułku piechoty.

W 59 rocznicę walki o niepodległość narodu 
polskiego, odbędzie się we wtorek, dnia 3. grudnia 
o godzinie 10 rano w kościele OO. Bernardynów 
w Samborze, żałobne nabożeństwo.

Obchody narodowe. W niedzielę dnia 1. gru 
dnia odbył się w Czerniowcach, staraniem Iow. pol­
skiego bratniej pomocy i Czytelni polskiej, oraz akad. 
Stow. „Ognisko", wieczorek Mickiewiczowską który 
wypadł bardzo pięknie.

Przeciw przemówieniu p. Danielaka imieniem 
młodzieży polskiej, wygłoszonem na niedzielnym ob­
chodzie Mickiewiczowskim, wystąpił ostro K urj. Iw. 
twierdząc, iż tern, co z ust p. Danielaka zgromadzona 
publiczność usłyszała, zbudować się nie mogła, wypo 
wiedział on bowiem: „program wsteczny, podlany
liberalnym sosem i ugarnirowany czczymi frazesami, 
wydającymi woń pleśni". P. Danielak skutkiem tego 
sprawozdania zgłosił się do nas i pizedłożył nam 
dosłowny tekst mowy swojej, z której pokazuje się, 
że całe sprawozdanie, podane w Kurjerze, a odno­
szące się do przemówienia p. Danielaka, jest tenden­
cyjne. P. Danielak nie powiedział bowiem, że „pro­
gram młodzieży wyklucza postęp, dążący do uszczę­
śliwienia ludzkości i nie uznaie postępu, dążącego do 
podniesienia narodu przedewszystkiem przez praoę nad 
ludem", alo: „Idziemy zawsze i pójdziemy z postę­
pem czasu, stojąc atoli na stanowisku naiodowo- 
postępowem, uważamy każdy postęp, nie opierający 
się na n a r o d o w o ś c i ,  za czczy frazes. Nie zasko­
rupiamy się w przestarzałych ideach i pojęciach, ale 
nie rozumiemy prawdziwego i dla naszej przyszłości 
korzystnego postępu, jedynie w postępie społecznym i 
ekonomicznym i w tym postępie, płynącym z za­
chodu, który chce całą uszczęśliwić luazkość. Chcąc 
spełnić ogólno ludzkie posłannictwo, mrsimy sami 
istnieć. Żeśmj pracowali wówczas, gdyśmy mieli 
wolność i dla całej ludzKośei, dowodem choćby jeden 
fakt historyczny, Sobieski pod Wiedniem, leraz jednak 
musimy pracować najpierw nad sobą, potem będziemy 
uszczęśliwiać świat cały.

Dlatego pracujemy przedewszystkiem nad sobą, 
nad własnym narodem, nad utrzymaniem jego naro­
dowej odrębności.

Nie godzimy się także z ideą demokratyczną, 
która widzi przyszłość narodu jedynie i wyłączn.e 
w lodzie, a odtrąca inne warsiwy od praoy nad na­
rodem. Nie zaprzeczamy, że lud stanowi dzisiaj dla 
n»s najważniejszą podstawę do działania, że uświado­
mienie go pod względom praw i obow .ązków narodo­
wych i społecznych, jest obecnie najpierwszą i najży­
wotniejszą sprawą. Widzimy, jak ma!o dotąd na ten. 
polu zdziałano i dlatego wytężamy siły swoje w kie­
runku podniesienia tego ludu, uobywatelenia go 
w duchu narodowym przez oświatę, wpływ moralny, 
podniesienie dobrobytu, w ogóle przez zrównanie go 
co do praw i obowiązków z innymi warstwami; ale 
pracując nad lndea, nie wolno nam zaniedbywać sio 
w pracy nad warstwą społeczeństwa polskiego, której 
przodkowie nieraz szkodę wielką sprawie przynieśli, 
którzy jednak za winy ojcćw odpowiadać nie mogą, 
a w poczciwej pracy dla wielkiego celu mają zawsze 
pr-wu i obowiązek uczestniezyć. Odrodzić się musimy, 
a chcemy by na podstawie zasad naszych tak się 
uiządzić, aby wszystkie urządzenia państwowe i spo­
łeczne, zapewniały u nas wolność i sprawiedliwość 
każdemu obywatelowi.1

W końcu niesłusznie K urjer zarzucił p. Danie­
lakowi wystąpienie przeciw Rusinom. To co Kurjer 
zarzuca p. Danielakowi, że mówił o Rusinach, mówił 
tenże o żydach. O Rusinach tak bowiem powiedział 
p. Danielak: „Stojąc na stanowisku sprawiedliwości 
i równiści i sami dążąc do wolności, nie wolno nam 
odmawiać tego prawa Rnsinom. Uznajemy ich za 
naród. A  więc jako taki, ma prawo i powinien praco­
wać nad sobą i podnosić się. Cheeuiy ich mieć 
braćmi. Dlatego podajemy im bratnią dłoń — przyj­
mą — dobrze; nie — n irzucać eię nie będz emy, — 
bo nam godność narodowa na to nie pozwala. Go do 
kwestji żydowskiej, to żądamy od żydów, by korzy­
stając z praw, poczuwali Się do obowiązków, jak my 
i poczuwali się do wdzięczności dla tej ziemi, która 
ich tak gościnnie przyięła ..."

Że K urj. Iw. Się oburzył — nic dziwnego. 
P. Danielak nie wyznaje tendencyj Kurjcra, a pewni 
jesteśmy, że i węksta część młodzieży nie podziela 
zapatrywań Kurjera.

„Sw. Mikołaj " w Kole literacko-artystycznem. 
W czwartek dnia 5. bm. odbędzie się w Kole litera­
cko artystyc/nem wieczór dia dzieci. Początek o go­
dzinie 7. Lisia uczestników otwana do środy w po­
łudnie, poczem, dla unikmęcia ściskn na sali, zosta­
nie bezwarnnkowo zamknięta.

„Protestlery". Pp Dybuś i Yeith, nie zadnwo' 
leni z iezultatu wyborów do rady miejskiej, wystoso- 
wali łokciowy protjst, który oparł B'ę aż o trybunał 
administracyjny. Trybunał wyznaczył naturalnie ter­
min, a pp. Dybuś i Veith, otrzymawszy ów arkusz, 
zapełniony pięknem i kaligraficznem pismem, czdo 
biony nadto orzełkiem i stampiglją trybunału, odbyli 
wędrówkę po wszystkich lwowskich i krakowskich 
redakcjach, zapowiadając, że „u a p r a c h "  rozbiją 
radę.

A jednak nie rozbili. Trybunał, wysłnehawszy z 
jednej strony czułych i serdecznych skarg pp. Yeitha 
i Dybusia, z drugiej argumentów syndyka adwokata 
dra Popiela, nie był w kłopocie, jak ma rozstrzygnąć. 
Rokjrs został odrzucony jako zupełnie nieuzasadniony, 
a pp. Y e i t h  i D y b u ś  powrócili do Lwowa z go­
ryczą w sercu.

Członkowie Akademji umiejętności prof. dr.
Oswald Balzer, prof. dr. Franke, dr. Wojciech Kę 
trzyński, dyrektor zakładu Ossolińskich, dr. Franci­
szek Piekooiński, prof. dr. Izydor Szaraniewioz i prof. 
dr. Tadeusz Wojciechowski bawią w Krakowie.

Nadanie prezenty. Namiestnik nadał prezeotę 
na opróżnione gr. kat. probostwo reg. col. w Ber- 
winkowej, kb. Aleksandrowi Kuiahynickiemu, probo­
szczowi w Zaleszczykach.

Tytoń będą i nadal sprzedawać. Newe fr. 
PreSse p 'sze: Z różnych stron otizymujemy ustne i 
pisemne zapytania, ozy się potwierdza pogłoska, że 
zrrząd fabrykacji tytoniu od nowego roku sprzedawać 
będzie tylko robione eygareta, a przestanie sprzeda­
wać tytoń do nich. Po zasięgnięciu wyjaśnień we 
własciwem miejscu, przekonaliśmy się, że jest to mi­
styfikacja ; rząd bowem nie zamierza żadnej zmiany 
w doiyohczasowem rozporządzeniu co ao sprzedaży 
rozmaitych gatunków tytoniu.

0 Zamieciach śnieżnych donoszą z kilku stron 
kraju. Wczoraj spóźniła się poczta wiedeńska. Na 
kolei południowej i linjach wschodnieh nastąpiła 
przerwa. Z Wadowic telegrafują również, że pociągi 
na linji Biała-Wadowice-Kalwarja wstrzymane. Do 
Wadowic nie zdołali się dostać sędziowie przysięgli 
ani końmi ani koleją z Białej, to też przewodniczący 
musiał odroczyć rozprawę z poniedziałku aż na 
wtorek.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była — 1 9C‘C., najwyższa
— 0 '23C., najniższa — 4 8 0.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kiernnku północno- 
zachodni, co do siły mierny, średnia temperatura doby 
obniży się do — 4'0°C., niebo będzie zachmurzone, 
względna wilgotność powietrza bez zmiany, opad, 
śnieg. Gała doba będzie mroźna z zamiecią śnieżną.

Znany „kamienicznik", p Aron Philipp, chciał
— jak to mówią — wy kierować magistrat lwowski. 
Jeszcze ubiegłej zimy, jako mąż wielce oszczędny a 
sprytny, kazał w kamienicy swej przy nlicy Strzele­
ckiej, masy śniegu, leżące na podwoizu, zepennąó do 
kanału, a to miejskiego. W ten sposób p. Aron po­
zbył się śniegu i uradowany tym jenjalnym pomy­
słem, zatarł ręce i zaczął przemyśliwać, jakby to można 
n a j ł a t w i e j  zakupić jeszcze jeden nie bardzo silnie 
stojący domek. I gdy tak dumał i suszył Sebie głowę, 
otrzymuje nagle od świetnego magistratn wezwanie 
oczyszczenia kanału. Pan Aron nie usłuchał tegu we­
zwania i magistrat zarządził oczyszczenie kanału na 
koszt „kamienicznlka" i kazał mu zapłacić 19 złr. 
50 ct. Przeciw temu orzeczeniu wniósł pan Philipp 
rekure aż do rady miejskiej, a ta bez dyskusji po­
twierdziła orzeczenie magistratu. Będzie to dla p. Arona 
nauczką, ażeby wprzyszłości nie zanieczyszczał cu­
dzych kanałów i śnieg — jak każą przepisy — wy- 
wo.ił.

Orkiestra amatorska w Krakowie. Celem 
utwi rżenia muzyki w Krakowie, której brak przy 
uroczystościach narodowych wielce czuć się daje, 
agituje się tamże myśl zebrania 1C00 złr. drogą 
składek.

Pogłos a. Czernowieeka Oaz. Polska pisze: 
W kołach urzędniczych utrzymuje się pogłoska, jako­
by na miejsce bar. Eugenjusza Styreea, Który podał 
się na emeryturę, miał zostać radcą buków, rządu 
krajowego p. Dunajewski, jyn ministra skarbu, obe-
o.iie starosta w Wadowicach.

Złote wesele obchodzili w Drohobyczu Eljasz 
Orzech i Katarzyna z Pybowiczów Orzechowa w dnia 
24. zm. W r. 1839, biurąo ślub 19. września, liczyli 
oboje po 22 lat, a dziś wyglądają rzeźko i o wiele 
młodziej, niżeli w istocie liczą. Na rzadkich tych go­
dach był poseł K. Oehrymowicz.

Serwilizm pruski. W czasie polowania cesarza 
Wilhelma II. w Plee3, wprosili się okoliczni właści­
ciele dóbr ziemskich na uczestników — nagonki. Do­
noszą o tern wszystkie dzienniki pruskie, podnosząc 
„patrjot/^m" szląskiej szlachty.

Wypadek śmierci. We Wiedniu 31-letni mi­
nistrant klasztoru Dominikanów, Jan Stoidl, połknął 
we śnib fałszywe swoje zęby, z 4 sztuk złożone. 
Końce twardej masy emaljowej osadziły się mocno 
w żołądku, a chociaż choremu ból aiebardzo dolegał, 
oddano go do kliniki prof. Billrotha. Zanim jednak 
znakomity lekarz mógł coś zarządzić dla uratowania 
ministranta, biedak umarł w cztery dni po fatalnym 
wypadku.

Niedoszły koncert W Debreczynie zapowie­
dziany był w tych dniach koncert pianistki Grizeli 
Gyulias. Zakupiono wszystkie bilety, a gdy publicz­
ność niecierpliwie czekała na rozpoczęciu koncertu, 
uwiadomiono ją z estrady, że artystka na zwykłej 
korespondentce, która do Debreozynu przyszła tego 
samego unia o godzinie 6. wieczorem, oznajmiła d>- 
rektorowi, iż koncert musi być odroczony. Powstała 
zaraz na miejscu burza i przypuszczono sztuim do 
kasy o zwrot pieniędzy. Dyrektor teatru stiacił 
800 zł., nie wspominając już o szwanku, jaki po­
niosła jego reputacja. Teraz podał skargę sądową 
na Grizelę Gyulias.

Szerzenie się chorób. Nigdy jeszcze nie było 
w Petersburgu tylu chorych po domach prywatnych 
i szpitalach co teraz. Wszyscy mówią o dziwnej 
choiobie i przypominają rok 1830, kiedy w ślad za 
influencją pojawiła się cholera. Zdania lekarzy są 
podzielone; jedni poczytują Chorobę po prostu za 
krup, drudzy, zwłaszcza lekarzy miejscy, widzą 
w niej silny kutai; inni znowu, jak dr. Bertensohn, 
dopatrują się lekkiego tyfusu. Doświadczenie z r. 
1887 okazało, że infiuencja często bywa połączona 
z innemi chorobami, jak pleura, zimnica, bronehius, 
lekaie suchoty, zapalenie nerek, „panaritium", „otitis", 
„pneumuniae eatarrhus", nvaginitis“, „scabies", 
„limyphadenitis" i „uicera mollia", które to nazwy 
są przystępne tylko dla lekarze. Bądź eo bądź, cho­
roba ta czepia się szczególniej niezamożnej ludności 
petersburskiej, jak i w r. 1887, kitdy według 
„Roozuika statystycznego" na 190 chuych, było 32 
włościan, 38 żołnierzy, 21 mieszczan, a tylko 9 
osób, należących do innych stanów. Epidemja gra- 
snje we wszystkich cyrrułach miasta, szczególniej 
w Moskiewskim i Nar wskim i najwięcej po domach, 
używających wody studziennej, dokąd nie dochodzi 
sieć filtrów miejskich. Wskutek tego liczba ehorych 
po szpitalach cywilnych ogromnie się zwiększyła i 
podług raportów policyjnych wynosiła w dniu 16. 
listopada 3 246 mężczyzn i 2.899 kubiet.

Ptasie pióra przeniosły się z kapeluszy na 
suknie damskie. Takiu jest przykazanie oBtatniej mody. 
Gorąco prztciwko temu kaprysowi protestuje gazeta 
Japan Weekle Mail-, wymyśla najprzód boginiom 
europejskiem za stal i fiszbin, a putem stwierdza, 
że dzieje się wielka krzywda rolnictwu japońskiemu 
przez tępienie ptaków. Właśnie zażądano z Europy 
znowu piór z 100.000 ptaków.

Korespondencja redakcji. Szp. dr. W. K. 
w Samborze. Zażalenie pańskie przesłaliśmy właśoiwej 
władzy.

(b) Obchody narodowe. Wieczorek ku uczczeniu 
pamięci nieśmiertelnego wieszcza naszego Adama 
Mickiewicza, odbył się wczoraj w szczelnie publiczno­
ścią zapełnionej sali „Sokoła". Urządzała go, jak od 
lat wielu, tak i w tym roku tutejsza młodzież aka­
demicka.

Wieczorek zagaił akademik Danielak, poczem 
chór „Echa" pud batutą p. Sołtysa odśpiewał dwie 
pieśni: Kilckena „W górach mieszka wolność" i 
Czerwińskiego „Znaszli ten kraj ?" Akademik Linde- 
Hnbert odśpiewał z powodzeniem Moniuszki „Czaty", 
a zmuszony oklaskami, dodał jeszcze pieśń „O matko 
moja".

Ogólny poklask zyskało trio, odegrane przez 
pannę Podgórską (skrzypce), p. Jerz/nę (wiolonczela) 
i Neahausera (fortepian). Odegrane trio było po mi 
strzowsku. Ponieważ pani Stachowicz, z powoda 
dłuższej niedyspozycji, przybyć nie mogła, punkt ten 
wypełnił akademik Laskowmeki oddeklamowaniem 
wiersza Mickiewicza pt. „Do matki Polki."

Część drugą rozpoczął akademik Sternai nader 
zajmującym odczytem „O sonetach dla Maryli." Na.

stąpiły dwa może najpiękniejsee numery wieczoru 
gra na skrzypcach p'<nny Podgórskiej i śpiew panny 
Stroki, która odśpiewała arję z „HHfci", a zachęcona 
grzmiącemi oklaskami, dodała jesecze dwa inne ka­
wałki.

Lecz kulminacyjnym bezsprzecznie punktem wieczorku 
była odegrana przez akademików scena w więzieniu 
z części III. „Dziadów" Mickiewicza. Role Tomasza 
(akademik Adam), Sobolewskiego (Laskownicki), Kon­
rada (Klimke), Frejenda (Starzewski), Żegoty (Mści- 
wojewski) i kaprala (H. Linde), odegrane zjstały z 
całą precyzją i z prawdziwem życiem. Niemniej do­
brze wypadły rólki drobniejsze, spoczywa,ące w lę­
kach akademików: Baranowskiego, M. Lindego, 
Dziamy, Zmurki, Scbaffera i Czołowskiego. Całość 
sprawiała nadzwyczaj miłe wrażenie.

Publiczność opuściła salę w nader podniosłem uspo­
sobieniu. Jednoby tylko było do zaznaczania, iż wie­
czorek trochę za długo — bo aż do 11. godziny — 
się przeciągnął, co naturalnie wywołać musiało pe­
wno znużenie.

Artystyczne kierownictwo spoczywało w doświad­
czonych rękach p. Neuhausera.

W „ S k a l e "  rozpoczął się obchód przemową 
ks. Stoezyńskiego, poczem nastąpiły produkcje 
wokalne chóru stowarzyszenia, oraz soiowy śpiew 
członka stow. p. Oz. P. Szeremeta oddeklamował 
zupełnie poprawnie Słowackiego „Grób Agamemiuna." 
Kulminacyjnym punktem wieczorku była gra panien 
Wandy i Ladinili Podgórskiej; wywołała ona praw- 
aziwą burzę oklasków. Uroczystość zakończył krót- 
kiem przemówieniem p. Getritz. Sala była przepeł­
nioną.

„ G w i a z d a "  wystąpiła na uczczenie rocznicy 
powstania z programem, z jakim zdarzyło się nam 
niewątpliwie po raz pierwszy tam spotkać. Z ude- 
izeniem godz. 7. sala była po brzegi zapełniona pu­
blicznością doborową, wśród której widzieliśmy 
wiele wybitnych osobistości. Wieczór zagaił prezes 
stow p. Fr. Gfodziński, poczem p. Juljusz Starkel 
odczytał piękną rzecz o powstaniu Listopadowym. Na 
progiam muzykalny złożyły się produkcje na cytrze 
p. dyrektora Mańkowskiego z towarzyszeniem pp. 
Hoffmana i Ostiowskiego, oraz panien Szczerbównej, 
Goni i Kotowiozównąj. W części wokalnej piewsz^ń- 
stwo należy się p. Róży Soh kablowej, a dalej panom 
J. Schwablowi i Sienkiewiczowi. Deklamację „Po­
grzeb Kościuszki" wygłosił z siłą znamionującą ta­
lent p. Waśniewski St., a młody muzyk p. Stohl 
zbierał snte oklaski za świetny akompaniament i 
prześliczni odegrany polonez A dar Chopina Równie 
grzmiące brawa zyskała „Lagenaa wołoska" na for­
tepian, wiolonczelę (p. Ko»*anda) i solo barytonowe 
(p. J. Schwabl). Prawdziwą niespodziankę sprawiło 
niestrudzone „Echo", które wprost z „Sokoła" przy­
było pod przewodnictwem p. Fontany do „Gwiazdy “ 
i tu wykonało trzy utwory tak, jak chyba tylko ono 
śpiewać umie. Uroczystość zakończył przemówieniem 
ozłouuk Wydziału krajowego p. Tadeusz Romanowicz, 
umyślnie przybyły na obchód. Wieczór miał cechę 
podniosłą.

( i)  Z inicjatywy pirewodnicz. Kołka rolniczego 
p. Bratkowskiego, w Hołoskn wielkim pod Lwowem, 
odbył się tamże, dnia 30. listopada wieczorek ku 
uczczeniu pamięci Mickiewicza Adama i 59 letniej 
rocznicy powstania listopadowego.

Pau Daniłowicz, obywatel z Hołoska, w bardzo 
treśeiwem opowiadaniu skreślił żywot Mickiewicza i 
jego działalność na polu narodowem i literacko-nauko- 
wem — poczem chór młodzieży akademicki-j od­
śpiewał z zapałem „Cześ ć  P o l s k i e j  Zi emi " ,  p. 
Laskownicki, akademik, deklamował „Kibitka" z Dzia­
dów, z taką siłą i przejęciem się, iż oklaskom końca 
nie było, p. Żelak, akademik, przebiegłszy pokrótce 
historję naszego narodu, zakończył szczegółową opo­
wieścią o powstaniu listopadowem. Opowiadanie to 
nadzwyczaj dla ludu wiejskiego przystępne, wywołało 
na słuchaczach silne wrażenie.

Nastąpiły śpiewy patrjotyczne polskie i ruskie 
młodzieży akademickiej, między którymi p. Linde 
zachwycał zgromadzonych swym pięknym, czystym 
głosem barytonowym.

Po śpiewach nadprogramu wo przemówił p. Ste­
fan Wyjooki, s.kretarz izby rękcdzielmczej lwowskiej 
i prezes Kółka rolniczego sąsiedniej wsi Zamarsty- 
nowa, a przez wszystkich zaintonowana pieśń „Je- 
szoze Polska nie zginęła", rozgrzała dusze i serca 
bardzo licznie zebranych włościan a szczególnie 
włeścianek, tak z Hołoska jak i Zamarstynowa I

Wieczorek zakończył się deklamacją „Jan Dębo- 
róg" Syrokomli, wygłoszoną przez pannę Groo, nau­
czycielkę z Zamarstynowa, oklaskom i podziękowa­
niom nie było końca, tak, że panna Groo zmuszoną 
była po nad program zadeklamować wiersz okoliczno­
ściowy. Serdeczni m przemówieniem zakończył p. 
Bratkowski ten wieczorek, poczem nastąpiła kolacja 
wspólna, przeplatana toastami i śpiewami. O pierwszej 
po północy goście lwowscy piechotą maszerować mu­
sieli po śniegu i błocie do Lwiego grodu, wesoło 
gwarząc po drodze mimo dokuczliwej śnieżycy I Ser­
deczne uznanie należy się młodzież? uniwersyteckiej, 
iż pomimo swych zajęć i znacznej pracy, przyczyniła 
się do urozmaicenia tego wieczorku, który dla wło­
ścian Hołoska i Zamarstynowa miłą pozostanie pa­
miątką. Uznanie Kółku rolniczemu w Hołusku za 
urządzenie tego wieczorku i przykład dla ńnnych 
Kółek.

Aresztowano Kseńkę Żelażniak jako podejrzaną 
o podrzucenie dziecka.

W realności przy ul. Szeptyckich 1. 11 nie wy­
śledzeni sprawcy porozbijali ubiegłej nocy komórki, 
z których zabrali drzewo.

Koncert muzyki wojskowej jułku 55. na do­
chód wdów i sierot po podoficerach, zgromadził oneg- 
dąj wcale liczną publiczność. Nie chcąc się powta­
rzać w pochwałach dla tej wybornej muzyki, zazna­
czamy tylko, że w koncercie tym wzięła udział tanże 
arfistka p. Spahta, którą po każdym numerze darzono 
zasłużonemi oklaskami.

Znany we Wiediliu nauczyciel tańców Karol 
Haraschin, zmarł w 61 loku życia. Gdy w stulicy 
weszły w modę t. z. „wieczory mazurowe", Hara­
schin był rozonwytywany, on bowiem jedyny z nau­
czycieli wiedeńskich umiał uczyć mazura. Był on 
przedtem baletmistrzem w Ołomuńcu, a potem nauczy - 
cieiem przy akademji f f Wi a n e r  N e u s t a d t , i  wydał 
wible dobrych podręczników, wchodzących w za­
kres uprawiauej przez niego „sztuki."

W komunikacie jeneralnej dyrekcji kolei Karola 
Ludwika ogłoszonym w onegdajszym numerze w od­
powiedzi na wywody posła S tr  u s zki  e w i ez a, za­
szło kilka omyłek, których w pewnej części nakładu 
nie mogliśmy już poprawić. Skutkiem tego przyta­
czamy częśó komunikatu raz jeszcze. Dyrekcja kolei 
konstatuje, że:

1. odpowiedzialność za termin dostawy i ubez­
pieczenie teiminu dostawy towaru, bynajmniej nie 
jest wynalazkiem kolei Karola Ludwika - -  zapro­
wadzenie to bowiem jest, jak wiadomo, we we .v*t- 
kioh prawie państwach ustawą unormowane i zostało 
^akże na podstawie austi," ckiego prawa handlowego
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w § 70. reg. ruchu na kolejach austro-węgierskich i 
niemieckich przepisane.

2. Oo się tyczy zestrwienia szeregu cyfr podczab 
obrad Sejmu nad polityką taryfową kolei Karola Lu* 
dwika, to zdaje się takowe polegać na infoimacjach 
pochodzących od osób, z przepisami taryf kolejowych 
zupełnie nieobznajomionych.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słali dla weteranów wojsk polskich, pp .: Dr. K. Ma- 
ramorosz, adwokat z Kołomyi, złr. 5, Józef Hejda, 
notarjusz z Żółkwi 2, Piaseeki Witold z Tok 5; 
dla p. Cr., W. K. z Radymna 3, K. 1, H. Ł. ze 
Sarn 5, K. J. 1, M. F. Maczejkn 1, N. N. 5.

Dyrekcja Gal. kasy oszczędności nadsyła nam 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: „Odnośnie 
do ogłoszonych na początku października rb. warun­
ków konkursu na wypracowanie szkiców budowy 
gmachu dla Muzeum przemysłowego we Lwowie, 
Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności podaje do wia­
domości skład ju ry  mającej ocenić prace konkursowe, 
mianowicie: delegaci Galicyjskiej kasy oszczędności: 
Dr. Emanuel Roiński i Franćiszek Zima; delegaci 
gminy miasta Lwowa: Dr. Antoni Małecki i Zygmunt 
Kędzierski; architekci wspólnie powołani: Juljen
Zacharjewicz i Jnljusz Hochberger.

Udczyt. W towarzystwie prawniczem będzie 
mieć dr. Wł. Ostioiyński we wtorek, dnia 3. grudnia 
rb. o godzinie 7 wieczór odczyt na temat: Jaką 
winna być ogólna kierująca zasada działalności pro- 
kuratoiji państwa jako organu oskarżenia publicznego 
w procesie karnym ; jakie środki procesowe byryby 
odpowiednią korektywą mono] olu oskarżenia, służącego 
pro-jjrntorji państwa?

Pod szczęśliwą gwiazdą.
Pierwszym dowodem szczęśliwej jego gwiazdy 

była już ta sama okoliczność, że się urodził, mógł 
się bowiem wcale nie urodzić. Wmówiono weń 
następnie, te  przyjście jego na świat miało miei- 
sce pod egidą Byka. Szczęście odtąd nie opuściło 
go przez całe życie ani na chwilę.

Mając lat klika, wleciał do jeziorc. W wy­
padku tym upatrzono ogromne szczęście Szczęśli­
wy chłopak —  mówiono — mny byłny się uto­
pił. W krótkim czasie potem, z rac.,, tego szczę­
ścia zleciał z pierwszego piętra i oprócz złamania 
ręki i wywichnięcia nogi, nie doznał najmniejsze­
go innego uszkodzenia. Pierwsza młodość upły­
nęła mu w samych podobnych oznakach szczęścia, 
przydarzały mn się tylko bowiem same półnie- 
szczęścia, przyczem w dodatku aż do -znudzenia 
nusiał jeszcze słuchać stereotypowych podziwiań : 
Pod szczęśliwą gwiazdą rodziłeś się, bracie, pod 
szczęśliwą !

Przyszło wreszcie do tego, że sam uwierzył 
w to niezwykłe szczęście i począł być z tego na­
wet dumnym. „Trzeba na to mojego tylko szczę­
ścia — mówił, gdy mu przeciwnik w pierwszym 
pojedynku rozplatał twarz od ucha do ucha — 
gdyby był „poszedł" o cal wyże), w skroń, byłby 
mię ubił na miejscu." „ N;c dziwnego — odpo­
wiedziano mu na to — urodz^eś się pod szczę- 
ślwą gwiazdą." Gwiazda ta szli z nim ciągle da­
lej. Na polowaniu wystrzelono ma tylko jodno oto, 
ztm .ast obu, a złodzieje okradali go tylko poło­
wicznie, mogąc zabrać wszystka. Nie koniec na 
tem. Miał wuja bogatego jak Nobob, wuj ten 
umierając, zapisał cały majątbk na rozmaite insty­
tucje i cele dobroczynne, jemu zaś, rodzonemu sio­
strzeńcowi, przekazał na pamiątkę tylko parę ty­
sięcy. Kolosalne szczęście — wołali przyjaciele — 
inny może byłby nie dostał cc. centa. Rzeczywi­
ście — powtarzał przekonany szczęśliwiec — inny 
byłby nie dostał ani reniga.

Przyszedł wr< szcie czas. w którym szczęście 
miłości otwarło przed nim podwoje swego Sazamu, 
zakochał się po uszy, oświadczył się i ... Icstał 
kosza. To nie do uwierzenia!... rozlegały się dokoła 
echa zachwytu nad szczęściem: inny oświadczy­
wszy się, mógłby był zostać przyjętym i niestety 
musiałby się żenić, a tobie poszło tak gładko, 

— szczęśliwiec 1
Pewnego dnia poszedłszy na jakieś niedotrzy­

mane rendes vous, przeziębił się, chorował bardzo 
długo i bardzo ciężko, lekarze zwątpili o jego 
życiu. Po wyzdrowieniu pocieszono go tem, iż nie 
rar ale trzy n z y  mógł się był przenieść ad putres.

Po takiem przejściu uczuł potrzebę spokoju, 
a przeczytawszy jeszcze w dodatku w jednem 
z dzieł Góthego, iż spokój tylko daje prawdziwe 
szczęś *ie, więc korzy3ta,.ąc z eystematyczneno pomi­
jania go w awansie przy urzędzie, niuczekał aż go na­
pędzą, i usunął się w zacisze wiejskie. Szczęśliwa 
gwiazda i tu go znalazła, grad bił mu zboze tylko 
miejscami, ogień palił i‘ iko niektóre budyDki, abyuło 
tdechało tylko raz do roku. Ten człowiek ma 
szczęście!... wołali sąsiedzi, inny byłby dawno już 
poszedł z torbami a jego dopiero zasekwestrowano.

Wreszcie rm arł na prawdę, i tego mu nawet 
zazdroszczono: szczęśliwiec — mówiono ua po­
grzebie — szczęśliwiec, on już nie potrzebuje ni­
czego więcej na ś .ie c ie , nawet swojej... szczę­
śliwej gwiazdy. _  T.

W i a d o m t f s H i W r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Jubileusz Aurelego Urbańskiego, autora „Dra­

matu jednej nocy", „Kseuji", „Watażki , obchodzo­
nym będzie w dniu 9. bm., poniedziałek, we 
Lwowio, zaś w dniu 14. bm. w Krakowi*.

W program lwowskiego jubileuszu wejdzie — 
wiadomo — uroczyste przedstawienie w teatrze i 
przyjęoie w „Kole literacko artystycznem .

Wystawa obrazów Kossaka Wojciecha „Bitwa 
pod Grochowem" i Malczewskiago Jacka „odpoczynek 
Sybiraków" i „Śmierć wygnanki" urządzoią będzie 
8. bm. w Tarnopolu.

Ruski narodowy teatr, pod dyrekcją p. J- Bi- 
berowicza, w Kołomyi rozpoczyna d. 3. bm. w sali 
Stow. „Gwiazda" szereg przedstawień.

Mapa Austro-Węgier w wydaniu 0. Vogla 
(Gotha — J. Perthes) wyszła w tych czasach na 
widok publiczny. Jestto wydawnictwo bardzo staranne, 
zaopatrzone u wstępu nader olazernym skurowidzem 
alfabetycznym, zawierającym nazwy wszystkich miej- 
■oowości wymienionyoh na karcie Do łatwego orjen- 
towania się, skorowidz tego rodzaju przyczynia się 
niepomiernie. Sama karta, wcale okazały oh rozmia­
rów próoz obrazu całokształtu monarchji, zawiera 
szczegółowe planjr Wiednia, Buda-Pesztu i Pragi. 
Wykonana znakomicie pod względem typograficznym, 
odznacza się bogactwem ssczegółów (koleje projekto­
wane, kanały itd.) i wolną jest od zwykłych nie- 
Bt6t, błędów w nomenklaturze. Eiegaimki format 
Karty, która z łatwością składa się w zwykłą ósemkę, 
zabezpieczony trwałą okładką, zaleca to wydawnictwo 
pod względem praktycznego użytku. ____ ______

Ruch stow arzyszeń .
Posiedzenie towarzystwa nauozycieli szkół wyż 

szych, odbędzie się we wtorek, dnia 3. grudnia rb. 
o godzinie 6 wieczór, w sali fizyki szkoły re- 
plnej.

Kołomyjskie Koło nauczycieli odbyło onegdaj 
zjazd, który, jak donoszą, wypadł i iezwykle świetnie, 
odczyt p. Majchowicza „O estetycznem traktowaniu 
Homera" i p. Miazgi „O zabawach i rozrywkach 
uczniów w zastosowaniu do gimnastyki" były wyborne.

Z izby sądowej.
Wadowice 30. listopada.

(Proces wadowicki).
P r z e  w. d o  N e  u m a n n  a. Zmieniałeś pau 

temu człowiekowi pieniądze?
N e u m a n .  Nigdy go w życiu nie widziałem! 

Stoję tu przed Świetnym Trybunałem jak przed 
Bogiem i uroczyście oświadczam, że ten człowiek 
kłamie.

Obr .  Ł a z a r s k i .  Proszę o uwidocznienie w 
protokole, że ja w tej chwili przed forum proku- 
ratorji wnoszę przeciw świadkowi w imieniu klienta 
mego pana Neumana, doniesienie karne o oszczer­
stwo !

Dalszy ciąg rozprawy zabrało przesłuchanie 
oskarżonych Henocha S e k l e r a ,  Bernarda Ku p -  
p e r m a n a ,  Hermana M e h l a  i Wilhelma 
W i n 7 e r a. Z zeznań tychże jedynie zeznania 
Winzera obudzały żywsze zainteresowanie. Winzer 
był handlarzem drzewa w Dziedzicach. Nie po­
bierał on stałej płacy cd agencji, a jedynie po- 
głowne i miał obowiązek nawracać wychodźców, 
którzy jakimkolwiek sposobem dotarli do Dziedzic, 
napowrót do Oświęcima. Oskarżenie zarzuca n u , 
że wyzyskiwał La swoią rękę wychodźców, któ­
rych przywoził do Oświęcima. W  tym względzie 
charakterystyczne szczegóły zeznaje H e r  z, miano­
wicie o wyłudzeniu przez Winzera pewnego razu 
od kilku Słowaków kwoty 28 złr. Herz zeznaje to 
w oczy Winzerowi, który miota się gwałtownie 
i rozpoczyna się gwałtowna między obydwoma 
sprzeczka. Winzer uznaje, że Iwanicki przyjeżdżał 
czosem do Dziedzic. Iwanicki tłumaczy, że czynił 
to z urzędowego polecenia, gdy ścigał wskazane 
osobistości i powołuje się na odezwy.

P r z e w : Skąd pan brałeś te szczegóły,
które wymieniasz w odezwie dotyczącej Winzera 
i w protokole spisanym na okoliczność owych wy­
zyskanych 28 złr.

I w a n i c k i ,  2  palca sobie tego nie wyssa­
łem 1

P r  ze  w. Wyrażaj się pan przyzwoicie! To 
nie jest odpowiedź dla sądu!

Pi o k.: Dlaczego pDn składałeś rap o m  poli­
cyjne, kiedy twierdzisz, że nie byłeś komisarzem 
policji?

I w a n i c k i .  Stosowałem się do odezw staro­
stwa nakazujących ścigać pokątnych agentów.

Pr ok . :  Bardzo pan w tem jak widać byłeś 
gorliwy!

I w a n i c k i .  Ja zawsze w wykonywaniu mych 
obowiązków służbowych byłem gorliwy!

W dalszym ciągu zeznań Winzer plącze się, 
zeznaje zupełnie sprzecznie z protokołami śledztwa.

Daibze przesłuchiwanie całego zastępu po­
mniejszych oskarżonych z kaiegorji ajentów, stale 
płatnych pizez ajencję już też prowizjonowanyeh 
„od głowy", wyprowadziło na widownię kilka cie­
kawych a wybitnie charakterystycznych 'typów, 
których zeznania odsłoniły wiele szczegółów go­
dnych zastanowienia, rzucających przedewszyst- 
kiem światło na poglądy tych ludzi na całą spra­
wę, na ich podrzędne role w całej tej doniosłej 
akcji, kierowanej ręką pięciu wspólników oświę­
cimskiej emigracyjnej ajencji.

Wielu z tych ludzi najmniejszego nie ma po­
jęcia, o całej sprawie, nie zdaje sobie zupełnie 
sprawy z zarzutów oskarżenia, na twarzach ich 
maluje się nierzadko nie zdziwienie, ale wprost już 
zdumienie, gdy im przewodniczący streszcza do­
tyczące każdego poszczególnego obwinionego za­
rzuty oskarżenia. Byiy to bierne narzędzia w ręku 
głównych artystycznych kierowników, każdy biegł 
na lep tego marnego grosza, przyobiecanego i wy­
płacanego przez ajencję „od głowy", a po za sa­
mym faktem odprowadzenia wychodźcy dô  progu 
kancelarji oświeciinskiej, nic go już więcej nie ob­
chodziło.

Że łudzie ci, z d a r z a  s i ę ,  często plączą się 
w zeznaniu, jest to zupełnie naturalnym objawem, 
wysiedziawszy półtora roku w śledczem więzieniu 
za to, że pozostawali w stosunku z ajencją, chcąc 
się ratować . a nie rozumiejąc zarzutów im posta­
wionych, np. co do oszustwa na cenach okręto­
wych „Unionu" i „Pakietu", oszustwa i wyzyski­
wania wychodźców w najróżnorodniejszy sposób, 
lub np. udziału w zbrodniach przekupstwa i po­
pierania dezercji, pragnąc się ratować, zmyślają 
niestworzone rzeczy, i dostarczają dla audytorjum 
materiału do humorystyki.

Z galerji przesłuchanych wczoraj oskarżonych 
minorum gcntium, zachowaniem się i zeznaniam. 
zwróciły na siebie uwagę tr^y sk jń ’zin :e typowe 
postacie : Manele Laufer, Michał Rudawski i Ba- 
ruch Band.

Manele czyli Emanuel L a u f e r ,  szynkarz i 
właściciel cegielni w Starych Stawach, samą już 
powierzchownością usposabia do wesołości. Jest 
to mały pejsaty żydek, nadzwyczaj czuputny, po- 
słnguiący się przy zeznaniach silną giestykulacją, 
za pomocą której usiłuje pizekonać trybunał o 
swej niewinności.

P r z e  w.: Czy czujesz się pan winnym odczy­
tanych panu przestępstw ?

M a n e l e :  E!  Co się mam czuć! Ja  już 11 
miesięcy gadam, co jestem niew inny!

P r  ze w.: Czy pozostawałeś pan w stosunku 
z ajencją Klausnera w Oświęcimiu?

O s k . : Nie. Ja jeden raz z namowy Lande- 
rera przyprowadziłem do ajencji wychodźców, ode­
brałem prowizję i na tem się skończyło! Za to 
siedzę 11 miesięcy w kryminale.

P r  z e w. :  Co Lówenberg robił w kancelarji 
jakeś pan tam przyszedł?

M a n e l e :  No, co on miał robić, on krzyczał 
grzecznie na wychodźców: widzisz ty priakr«w,
tu na tej tablicy stoi napisane, że bilet kosztuje 
110 marek !

P r z e  w .: A co Iwanicki miał za styczność z 
ajencją ?

M a n e l e :  Un napędzał wychodźców do kan­
celarji Herza i oglądał im paszporty.

P r z e w .  (do Lówenberga i Iwanickiego): 
Cóż panowie powiecie na jego zeznania?

L ó w e n b e r g  (po niemiecku): Tep człowiek 
gra tu tak śmieszną rolę, że w ogóle uważam za 
zbyteczne na jego zarzuty odpowiadać. To wszy­
stko nieprawda!

I w a n i c k i :  Ja Laufera widziałem tylko raz 
w życiu, gdy go strażnicy przyprowadzili do kan­
celarji do mnie, z pistoletem w kieszeni.

M a n e l e  (przerażony!: Co ja z pistoletem !
Tego jeszcze brakowało. Ja  i pistolet, a tobym do­
piero zrobił dobre jen teres! (Wesołość).

Iwanicki opowiada całe zdarzenie, w c?»S'e 
którego Manele podkręca maleńkiego wąsiku i sto­

jąc naprzeciwka Iwanickiego a twarzą do przysię 
głych, pełnem pewności siebie, spojrzeniem try­
umfatora i bohatera wodzi wzrokiem po sali.

Z i wszechmiar na uwagę zasługujący typ 
przedstawia Michał Rudawski, chłop rusiński z 
Królika pod Rymanowem, ubrany w charaktery­
styczną swą góralską pelerynę z frendzlami. Jest 
to eden z najsprytniejszych chłopskich ajentów, 
który w okolicy Rymanowa nader szeroko rozga­
łęzioną prowadził agitację w interesie oświęcim­
skiej ajencji emigracyjnej. W księgach figu­
ruje on rozlicznemi pozycjami prowizji, a przy 
rewizji znaleziono kilkanaście listów jego ao a- 
jencji.

P r z e w . :  Kto pisał te listy? (Tu okazuje Ru­
dawskiemu 4 listy jego).

R u d a w s k i :  Ni, to nie ja! Ja ni czytać, ni 
pisać nie umię, nie! To szwagier.

P r z e w . :  Jaki szwagier?
R u d . :  Mój szwagier co teraz jest w Ame­

ryce, oj żebym ja go dopadł teraz, dałbym ja mu 
za to, że on mnie w taką bidę wprowadził!

Rudawski miał sławę bardzo sprytnego ajen­
ta, ludzie wybierający się do Ameryki powodowa 
ni obawą, aby im żandarmeria w razie schwyta­
nia nie odebrała pieziędzy, deponowali je u Rudaw­
skiego który im takowe następnie nadsełał do
Oświęcima. .

Przy tych manipulacjach, jak twierdzi akt 
oskarżenia, Rudawski zawsze pewną część fundu­
szów dla siebie odliczał.

Osk.  H a ł a t e k  potwierdza, że rzeczywiście 
ludzie często narzikali na Rudawskiego, iż krzyw­
dził ich przy przesyłce pieniędzy.

R u d a w s k i  wstrętnie płaczliwym głosem wy­
piera się wszystkiego, całą winę składając na „ame­
rykańskiego" szwagra. Sprzeczność zeznań obe­
cnych z zeznaniami w śledztwie tłumaczy tem, że 
mu sędzia śledczy „w głowie zawrócił."

Przesłuchanie Bernarda K u p p e r m a n n a  i 
Jana K s i ę ż a r c z y k a  nie przyniosło żadnych 
ciekawych i nowych szczegółów, obudziły nato­
miast najżywsze zainteresowanie, niezwykle donio­
słe dla sprawy zeznania 20 letniego rzeźuika z 
GświęciniŁŚBarueha Banda.

2  pcwną zaciekłością i fanatyzmem lzucając 
przytem pioiunujące na Lówenberga spojrzenia, 
zeznaje B nd, iż był naganiaczem w ajencji Oświę­
cimskiej, że w zastępstwie swego brata Maksa 
woził czasem wychodźców z Oświęcima do Zatora 
i że patrzył na wiele okropnych rzeczy.

Cierpiał wiele — półtora roku mesprawieu i- 
wie, jak twierdzi, siedzi w więzieniu za nio; więc 
jest zły i wszystko opowie bo teraz mu już na 
niczem i na nikim nie zależy a przytem zem ,ci 
się za swoją krzywdę na tych krzywdzicielach.

Band zeznaje, że głównym sprawcą wszyst­
kich gwałtów i nadużyć jest Lówenbeig, zeznaje, 
że tenże przybierał charaktei starosty (lubo w 
mundurze go nigdy nie widziały, przyznaje, że 
tenże wychodźców bił, policzkował, zamykał. Ze­
znaje dalei, że w sklepie swoim obdzierał Lówen- 
b ti^  wychodźców każąc im kupować ordynarne 
„amerykańskie ubrania" wartości 2 zł. za cenę
8 zł. , .

P r z e w .  (do Lii wenberga): Coż pan powie
na jego zeznania?

L ó w e n b e r g :  Człowiek ten od początku
do końca kłamie, ani jedno słowo jego nie jest 
prawdą! On pochodzi z rodziny kryminalistów, 
jemu nie można wierzyć.

B a n d :  Tak? Mnie nie można wifcr?vć bom 
kryminalista? No to ja panu pokażę co u&»j;b kry­
minalista. Świetny trybunale! ia jeszcze- ani s e- 
t n e j  c z ę ś c i  tego nie powiedziałem co mam po­
wiedzieć. Ja wbzystko teraz powiem Ja dwa dni 
z rzędu będę mówić i jeszcze nie skończę. Ja wam 
pokażę co potrafi kryminalista!

Na tem z uderzeniem gedz 12. zakończono 
rozprawę.

Przewodniczący polecił umieścić Landa w 
osebńej celi na jego własne żądanie motywowane 
obawą zostauia uduszonym przez resztę współ- 
oskarżonych Pod eskortą żandarma odprowadzono 
Banda do aresztów osobne.

Gosptda stw o przem ysł i harde1
Z  k o l e i  K a r o l a  L a d w i b a .  W osta tnim n u ­

merze dz ienn ika  rozporządzeń ck m niis te r tw a  h an d lu ,  
ogłoszone są  bardzo zniżone ceny przewozowe dla  z i e ­
m n i a k ó w  w transporc ie  ze Lwowa i w ogóle ze 
wschodniej Galic ji,  do K rakew a  i do stacji po za K ra ­
ków* m położonych. Ceny te, stosownie do tego, czy 100, 
200 lub 300 wagonów ładownych, przez jednego nadawcę 
do transpor tu  oddane  zostaną, wynoszą oprócz 3 złr. 
jako  na leżytuśe i  m anipulacyjnej 14, 13 i 12 ś * .  od j e ­
dnego wagonu i k ilometra.

Frzegląd polityczny.
* Proces wadowicki daje pismom niemieckim 

wyborną sposobność do obrzucania błotem wszy­
stkiego co polskie. Po wspaniałych występach w tym 
kien.nku pism wiedeńskich, przyszła teraz kolej 
na berlńskie. N at. Z t. w jednym z ostatnich swych 
numerów pisząc o sprawie wadowickiej, przyszła 
do tak o/yginalnej konkluzji, że chyba tylko beż- 
czeluość mogła ją gadzinowej prasie podyktować. 
Oto przyczyną wszystkiege złego w Galicji jest we­
dle Kat. Z t. ta okoliczność że... wyrugowano z Ga­
licji niemieckich urzędników! I co tu więcej mó­
wić !

* Dzisiaj zbiera się rada państwa. Przygoto­
wania polityczne są dla niej zrobione. Hrabia Ho- 
henwart, jako przewodniczący komitetu wykonaw­
czego prawicy, zwołał, jak wiadomo, prezesów i 
mężów zaufania poszczególnych frakcyj prawicy 
na naradę. O czem na tej naradzie mówiono, jakie 
na niej zapadły uchwały, dotychczas nie jest rzeczą 
wiadomą. Sztab jeneralny musi plan strategiczny 
tiz jm ić  w tajemnicy. Tej reguły na razie nasz 
komitet wykonawczy chce przestrzegać. Czy to 
dla kampanji parlamentarne] wielka ztąd korzyść, 
to się dopiero pokaże. Opozycja niemiecka nie da 
się tą tajemnicą zrażać w swojej walce i o ta  ma 
juz ułożouy plan kampanji. Sesja zapowiada się 
zatem dość żywo.

* Czas jest nie na żarty przestraszony dzi- 
siejszem położeniem wewnętrznem; ma on wpra­
wdzie nadzieję, że przynajmiej do kampanji wy­
borczej przypadającej n a  r. 1891 s y s t e m  o b e ­
c n y  s i ę  u t r z y m a  — ale nadzieja, a pewność 
to rzecz inna. „Cała polityka wewnętrzna — pisze 
Czas — znajduje się obecnie na przełomie nie­
jako, ze względu na oczekiwaną z roku na rok 
decyzję w sprawach zagranicznych — w stanie 
wielkiego państwowego prowizorjum. Jest ona 
Ojraniczoną i zaszachowaną z jednej strony przez 
kampanię wyborczą w r. 1891 z drugiej strony 
przez n i e u n i k n i o n e j  i n i e p r z e w i d z i a n e  
a s t ę p s t w a  o c z e k i w a n e g o  r o z e g r a n i a

p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  n a  w i e l k i e j  s z a ­
c h o w n i c y  e u r o p e j s k i e j . "

Z drugiej strony w liście wiedeńskim zape­
wnia Czas, że pokój trwać będzie do roku 1892, 
w którym „wybije godzina odnowienia wielu mię­
dzynarodowych traktatów handlowych, zwłaszcza 
francusko-niemieckiego, który dla, Francji jest 
uciążliwszy, niż pamiętna kontrybucja. Rok ten 
będzie więc miał wielką wagę w stosunkach mię­
dzynarodowych, na co zresztą już ongi i ks. Bis- 
mark zwrócił uwagę. Oba te artykuły mają udo 
wodnić, że naradzający się właśnie reprezentanci 
prawicy powinni dołożyć wszelkich starań, ażeby 
rezultat ich obrad był pomyślny dla gabinetu 
Taaffe-Dunajewski Argumenty swe powinien był 
Czas skierować do klerykałów, oni to bowiem dziś 
są „destrukcyjnjm żywiołem", inne stronnnictwa 
nie myślą o obaleniu gabinetu. Nie chcemy

jednak pokoju za każdą cenę i jeżeli artykuły
Czasu mają przygotować naszą opinję na to, że 
dla utrzymania hr. Taaffego mamy się zrzec naj­
żywotniejszych naszych postulatów — to niezawo­
dnie chybią celu. Posłowie nasi aż do zbytku byli 
bezinteresowni w sprawach publicznych w obec
hr. Taaffego — dziś powinni stać silnie przy za­
sadzie : do ut des. Inaczej tak nam z hr. Taafftfm, 
jak bez niego, choćby nawet — czego nie pra­
gniemy wcale w tej chwili — przyszło do rozwią­
zania izby.

* W sejmie w ę g i e r s k i m  nie zabraknie ma­
teriału opozycji. Wprawdzie jeneralna debata bu­
dżetowa skończyła s ię , jak było ao przewidzenia, 
znacznem zwycięstwem rządu, ale to opozycji wcale 
nie ubezwładni. W najbliższym już czasie zamie­
rza ona wystąpić z całym szeregiem zarzutów przy 
sposobności debaty nad wydatkami na dwór kró­
lewski i nad funduszem dyspozycyjnym.

* S t a r o c z e s i  są między młotem a kowa. 
ełem t. p. pomiędzy Młodoczechami i feudałami 
W walce z Młodoczechami są im feudali z natury 
rzeczy sprzymierzeńcami, ale bardzo uciążliwymi! 
W czasie „husyckiej" debaty ks. Schwarzenberg 
nazwał rzeszę Husa bandą rozbójników i podpala­
czy, co w całych Czechach wywołało naturaluie 
ogromne wzburzenie. We wczorajszym Hlasie 
Naroda Starocze3i wypierają się uroczyście wszel­
kiej solidarności i zapewniają, że ich dotknęły sło­
wa Szwarzenberga tik  samo jak Młodoczechów. 
Wątpimy bardzo, czy oświadczenie powyższe po­
trafi ułagodzić wzburzone namiętności.

Wczoraj i przedwczoraj obradowali w Pradze 
niemieccy mężowie zaufania nad sprawą przy­
szłych wyborów do sejmu. Zdaje się, że zwołany 
zostanie wielki wiec Niemców cziskicn

* Smutną przynosi wieść Schl. Yolkszt. o 
zamiarach rządu rosyjskiego wymierzonych prze­
ciw naszemu kościołowi. Oto rosyjskie minister­
stwo oświaty miało wypracować projekt do nowej 
ustawy zawierającej wiele obostrzeń, a przede- 
wszystkiemstawiającej d u c h o w i e ń s t w o  n a s z e  
p o d  b e z p o ś r e d n i ą  j u r y s d y k c j ę  g e n e r a ł  
g u b e r n a t o r ó w  — w najszerszej mierze. J e ­
żeli — co niedaj Bóg — ta wieść jest prawdziwa 
to Watykan pozna usreszcie co zna czą układy 
i plany ugody w oczach północnego barbarzyńca.

* Czytamy w Bórsencourrier]: w aferze Wrau. 
ckiej tureckie komunikaty przedstawiają stan rz e ­
czy w następuiącem świetle: Turecki wice kon­
sulat W ranji uskarżał się już przed kilkoma 
miesiącami przed posłem tureckim w Belgradzie 
z powodu nietaktownego postępowania zastępcy 
rządu serbskiego widocznego na każdym kroku 
prześladowania poddanych Porty. Poseł Zia-bej 
wystosował z tego powodu do m inistra prezyden­
ta nieurzędowy memorjał, który wbrew jego wo­
li traktowano w drodze dyplomatycznej, W obec 
tego więc konsul przedstawił posłowi eałe zajście 
na podstawie urzędowych dokumentów i Zia-bej 
wystosował do rządu serbskiego notę krytykują­
ca bardzo ostro postępowanie serbskiego podpre- 
fekta. Co się tyczy ostatniego wydalenia tnre- 
ckich poddanych, to jeden  z nich, został wyda­
lony pod zarzutem szpiegostwa, podczas gdy 
drugi uciekł się pud opiekę tureckiego konsula- 
lu. Skutkiem porozumienia m :ędzy Zia-bejem a 
rządem serbskim, zgodzono się na po wstawienie 
odnośnego indywiduum na wolnej stopie. Mimo 
to podprefekt wydalił je  za granicę. Fakt ten 
podano do wiadomości rządu serbskiego.

( retenram y «  i a i r e h  ptąmj.
Lizbona 2 grudnia. Wjlądow: nie cesarza dom 

Pedra spodziewanem jest na portugalskim wybrzeżu. 
Przejazd z Ameryki odbywa się z niewiadomych 
przyczyn bardzo wolno, z tego powodu panuje w 
tutejszych kołach dworskich pewne zaniepokojenie, 
chociaż krążąca pogłoska jakoby tymczasowy rząd 
brazylijski rozkazał potajemnie wysadzić cesarza z 
rodainą na jednej z odludnych wysp oceanu, zdaje 
się nie mieć żadnej podstawy.

Brazylijski rząd tymczasowy duł rozkaz ka 
pitanowi okrętu wiozącego dom Pedra do Europy, 
żeby cesirza wysadził na wybrzeżu Anglii. Zdaje 
się, że nadto istnieje tajny rozkaz lawirowania po 
morzu z cesarzem tak długo, dopóki nie nastąpi 
formalne uznania republiki ze strony wszystkich 
prowincji brazylijskich (K . C.)

Rzym 2. Grudnia. Konsystorz, na którym nastą 
pi mianowanie pięciu bispupów rzymsko-katolickich 
dla Rossji odbędzie się w dniu 8-mym grudnia. 
Równocznśnie odbędzie się nominacja sześciu no­
wych kardynałów. (K. C )

Telegramy „Dziennika Polskie go77.
Wiedeń 2. grudnia. Obrady mężów zaufania 

piawicy trzymane są w najściślejszej tajemmcy. 
Ze sfer rządowych dowiaduję s ię , że połączeMe 
byłego klubu Liechtensteinu z klubem Hohenwar- 
tha, jest rzeczą pewną.

Wiedeń 2. grudnia. W ministerstwie spraw 
wewnętrznych odbyła się konferencja w sprawie 
uregulowania galicyjskiego handlu nierogacizną. 
W obradach brali udział hr. Taaffe, Zaleski, 
burmistrz z Białej, (która ma być centralną 
stacją eksportu) i weterynarz krajowy.

Buda Peszt 2. grudnia. Zamach na Tiszę, o 
którym mówiono onegdaj w parlamencie jako o 
fakcie, który został tylko dzięki członkowi opozycji 
Polonyemu, udaremniony — miał być wykonaDy 
przed lokalem klubu liberalnego.

Paryż 2, grudnia. Pamięć bitwy pod Cham- 
pigny obchodzono w wielu miejscowościach uro­
czyście, przyezem śpiewano pieśni odwetowe.

Kair 2. grudnia. Stanley przybędzie we środę 
do Bagamajo.

Rio-Janeiro 2. grudnia. Poseł portugalski zo­
stał odwołany i udał się natychmiast do Liz­
bony, nie komunikując się zupełnie z obecnym 
rządem.

B ru k se la  2. grudnia. W  okolicy Calais szaleje ed 
przedwczoraj zawiej śnieżna, połączona z orkanem.

P a r jż  2. grudnia. Onegdaj sza eksplozja prochu 
w  M areylji poczyniła ogromne szkody ; padło ofiarą k il­
kunastu ludzi. Eksplodowało 3 .0 0  beczek prochn na o- 
kręcie, który mioł r Ipłyną‘ do Mozambiąne.

Wiedeń 2. grudnia. Na podstawie bardzo po­
ważnego źródła donoszę, ie  w ugrupowaniu się 
większości, zajdą tylko nieznaczne różnice; klery- 
kali postanowili wstrzymać się ze sprawą szkoły 
wyznaniowej do jesieni.

Tutejsze pisma donoszą, iż Polacy przyrzeLli (?) 
klerykałom popierać ich żądania co do szkoły wy­
znaniowej.

Wiedeń 2. grudnia. Centralna stacja eksportu 
nierogacizny otwartą zostanie w Białej 15. grudnia.

Wiedeń 2. grudnia. Gd wczoraj panuje śnie­
życa; śnieg leży na stopę wysoko, ruch tramwa­
jowy przerwany miejscami. Z różnych stron Au- 
strji, Styrji i Karym i donoszą o silnych zawie­
jach na kilku linjach kolejowych.

Buda-Peszt 2. grudnia Nemzet o m a w i a  
m o ż l i w o ś ć  u s t ą p i e n i a  Ti ś z y .

Paryż 2. grudnia. Rosja zamyśla o nowej 
400 miljonowej pożyczce.

Lcndyn 2. gruania. Dziś i jutro odbywać się 
będzie wielkie zgromadzenie Gladstomanów w 
M anchester, gdzie poczyniono ku temu celowi 
nadzwyczajne przygotowania. Gladstone w mowie 
swej streści program swój i liberalnego stronni­
ctwa.

Rzyhl 2 grudnia. Według Riformy następcą 
zm arłeg» krwiożerczego wodza derwiszów, Mah- 
diego, ma być Ali Harras Szerif.

Opinione donosi, że rząd włoski skłonny jest 
do ustępstw taryfowych na rzecz Francji.

Paryż 2. grudnia. Bnlanżyści znów dają do 
czynienia rządowi. Reszta pozostała z pogromu 
pracuje z podwójną gorliwością, Wiec Bulamy- 
stów odbędzie bię 15. grudnia na Yersey, przyja­
ciółka Boulangera, księżna Uzes, wyjechała z Yer­
sey do Londynu. Presse donosi, że rząd przedsię- 
weźmie nowe środki przeciw bulanżystom.

Essen nad Nuhrem 2. grudnia, (esarz Wil­
helm polecił 224 górnikom, uratowanym z niebez­
pieczeństwa, wyrazić życzenia pomyślności.

Wiedeń 2. grudnia. W Wiedniu bardzo przy­
kre wrażenie wywołał fakt, że p&rtja rządowa 
w sejmie węgierskim, mając tak znaczną większo?*', 
pozostawia Tiszę zupełnie jego losowi w o lec nie­
ustannych ataków opozycji. W ściślejszych ko­
łach uważają ten spokój rządowcow jako, bar­
dziej groźny dla rządu, niż najgwałtowniejsze ata­
ki lewicy.

Boston 2. grudnia. Pożar w Bostonie zniszczył 
przeszło 200 sklepów, 100 ajentur zagranicznych 
i ogromne magazyny z rozmaitymi towarami. Ofia­
rą płomieni padł takie teatr Globe. Szkoda wyno­
si ośm miljonów dolarów. Poi&r powstał skutkiem 
drutu elektrycznego.

Rzym 2. grudnia. Watykan, jak głoszą w sfe* 
rach dobrze informowanych zamierza wysłać do 
Monachjum prałata, moueiguora de Mertal.

Pnryż 2. grudnia. Stosunki pomiędzy Włocha­
mi i Francją zdają się polepszać. Ambasador fran­
cuski, M a r i a l i , pewraca na swe stanowisko 
w Rzymie i ma rządowi włoskiemu złożyć gratu­
lacji z powodu mowy tronowej.

Lbrtdyn 2. grudnia. Skutkiem ostatnich wybo­
rów uzupełniających podniosła się znacznie liczba 
zwolenników Home-Rale. Unjonistów konserwaty­
wnych i liberalnych jest 378, h o m e r u l e r ó w  
t. j. G l a d s t o n i s t ó w  i P a r n e l i s t ó o r  
jest 292

Gladstone przepowiada, ie  przyszłe wybory 
zmien:ą zupełnie ten stosunek, tak, że homeru- 
liści będą rozporaądzać 430 — 440 głosami, a 
ich przeciwnicy 240 — 230 głosami.

W iedeń 2. grudnia. W czorajszy wieczór M ickie­
wiczowski zagsjoaj został przez akadem ika L i p c z j  la­
skiego który zaohęcał do praoy na polu ekonomieznem. 
Zakończenie wypowiedział ksiądz K r e o  b o w i e c k i ,  
który z właściwą sobie swadą wskazeł młodzieży pol­
skiej je j obowiązki wobec ojczyzny, nanki i cnoty. Irena  
Abendroth żyw« oklaskiwana od«pi( wała kilka piekuyck 
aryj naprzcm .an z tenorzystą Gswaf owi czem, który również 
zyskał sobie uznanie publiczności.

W iedeń  2. grudnia. Przypędzono 5020 wołów z 
tego 1082 galicyjskich płacono 48—56 złr. prim a 61.
T arg  — mdły, gdyż rzeźnicy wobec małego zapotrzebo­
wania wstrzymują się rd  zakupna.

Pszenica na wiosnę 8*96, żyto na wiosnę 8 ’35, cwiea 
na wiosnę 7*89.

W iedeń 2 grudnia. Czyniąc za lośó wnioskom 
uniwersytetów wiedeńskiego i in_zpruckiego, postanowiło 
ministerstw o oświaty, ie  profeaorowie uniwersytetów 
mają się przy wszystkich nroczystościach akadem ickich 
i egzaminach pojawiaó w historycznych b i r e t a o h  
i t o g a c h  N atomiast przepisane uniformy winni oni 
n os. i przy reprezentacjach państwowych. Nowe to roz­
porządzenie — które ogłoszone zostanie w przyszłym }*
tygodniu — u i e d o t y c z y  profesorów wyższych szkół 
technicznych.

W i e d e ń  2. grudnia. R eskrypt rządowy zabrania 
najsurowiej m anipulacyj,praktykowanych -.właszcza przez 
g a l i c y j s k i c h  handlarzy bydła, a mających na celu 
nadać mięsu sztucznym środkiem pozory ś w i e ż e g o  i 
postanawia, że każdy teg ) rodiajn  ładunek mięsa należy 
niezwłocznie z n i s z c z y ć ,  jako szkodliwy dla z d n w ia  
konsumentów.

P a ry ż  2. grudnia. W ielkie wrażenie wywarła w 
senacie mowa T irarda, k to rj ponownie przemówił za 
uat&wą, zakazującą praw ie ogólnie nocnej roboty aobie- 
tom. T ira ru  staną ł zupełnie ua stanowisku socjalistów.

Znrlch  2 grudnia Pism a szwajcarskie z ebnrze- 
niem odpierają insynuacje H erberta Bismarka, w yraiająo 

rzekonanie, że Szwajcarja w sprawie aoejalnyon demo- 
ratów postępowała zawsze w myśl traktatów  m iędzyna­

rodowych.
BrunsW ik 2. grndnia. Onegdaj odbyło się p rzed­

ostatnie posiedzenie trybunału w sprawie głośnego p ro ­
cesu wytoczonego przez spadkob.ereów siężnej CiT-y, 
spadkobiercom kt K arola Brnnświckiego. Pełoomoonioy 
strony oskarżonej tj. k ióla S a s k i e g o ,  ks. C u m b e r ­
l a n d  i m  G e n e w y  proponowali agedę, która jednak 
z ,s ta ła  odrzuconą, ikarząoym chodzi bowiem nie tyko 
o miljouowj spaae.., ale także o to, ażeby przez w ygra­
nie procesu udowodnić pośrednio pTawość urodzenia ka. 
Civry, eórki zmarłego ks. K arola Brunswickiego. O sta­
teczny wyrok w tej zawiłej sprawie zapadnie 23. g ru ­
dnia.

Londyn  2. grndnia. „St. Jam es G az.B nważa wia* 
domośc o zamiarze zaślubienie rosyjskiego następoy 
tronu z M ałgorzatą angłeiską za nieprawdziwą, gdyż i 
atopień pokrewieństw a -według ry tuału  wschodniego sta- 
nowi przeszkodę nie do usunięcia.

NADESŁANE.
Pow iększenia fotograficzne

s jakiejkolwiek fotografii n i <ko natu ralnej wiol* 
kości, wykonuje bet za tra ty  pt>do'tMiaUva

J. Hennera, u J£2m»i*
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DZIEjnN U ’ POLSKI z dnia 3. Grudnia iSSfo.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszycu iu3erentów, ii  chwilą otwarcia nowego 

iokaiu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. cd frontu) drcbne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada­
miamy interesowanych że w/az z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini­
stracja przyjmować będzie bezpłatnie piany lokalów craz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak 
najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten 
spo*h  wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „ Dziennika Polskie?o."

Doniesienia r o z m a i t e .
f'o i ' / i  centa od wyrazu

j U T y d ł o  g r y s i k ó w ?  do twarzy i rąk, 
i " l  sztuka 15 et., poleca A. Pokoruy, 
m ag is te r  farmacji .  W ałow a .  6

A " , ' .
eka  w P ru ch n ik a  poszuKuje 

aczn la  z p orządnego  domu. 778

Osoba p e łn o le tn ia ,  szuka obowiązku do 
towarzystwa jednej osoby. A dres  : 

Z .  L. Z am ars tynów  1. 229. 786

A kadem ik  władający jeżykiem nie­
mieckim poszukuje lekcji na  wieś. 

Bliższa wiadomość w A d m in is t ra c j i  „ K u ­
r ie ra  Lwowskiego." 777

Obrazy olejne, zwierciadło wielkie, mi- 
ro3kop słoneczny Jo  sp rzedan ia  u lica  

Podzamcze (wchód od Żó łk iew sk ie j)  9,
I. p iętro. 780

n ięc iok ilow e  paczki m as ła  czystege 
1 kuchennego, sprzedaje  po i  złr .  55 ct. 
franco Anna W ę g r z y n  w Brzesku .

Poszukuję m iejsca do posłngt.
B liższa  wiadem ^śd u s t ró ża  p r z y  

u l icy  Kościaszk i  1. 4.

Panna uzdolniona w szyciu sukien 
i b i e l i z n y ,  p o s z u K u j e  czasowego lub 

s ta łego umieszczenia. Zgłoszenia  p rzy j ­
muje A d m in is trac ja  „Dziennika."

"Tnoy Klopeuja
jLj w  ozdobnei o d t

O rg e lb ran d a  13 tomów 
ozdobnej oprawie 20 złr .  80 et., 

bez oprawy 11 złr. 70 et. Do nabycia  
w Księgarn i  P . l sk ie j  we Lwowie. 781

M ieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoJe z p rzynaleźnośc iam i PukóJ 
kaw alersk i. Pokó j z kneb • 

nią. Sklep przy  ulicy Brajerowskiej.  
M agazyn, Stajnię, Strych na  zboże 
etc. wynajmuje Z arząd  realności Um ila  
B ertem iliana  B ra je ra , Brajerow- 
ska 10, w godzinach 9.— 1. i 3 . - 6 .

Dwa pokoje z wiktem i u s ługą  są 
do na jęcia  od 1. g ru d n ia .  U i ica

Dra Schwaigera

Wyciąg rośl inny
leczy za  poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni  wszelkie  nas tęps tw a m as tu r ­
bacji,  j a k  polucje,  osłabienia  męskie 
i rozpoczynające się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby płcio­
we w najkrótszym  czasie.  Do nabycia  
flaszeczka po 2 złr .  w. a. wraz z op i­
sem ożycia i korespondencją  albo wprost 

przez  983

D ra  S C H W A IG E B A  
w Wiedniu, VIII. Laudong., 29.

S K Ł A D  K A W Y  
ARTURA K0ŚCICKIEG0

C404

a*o

101C

%
r-
*o
*

Ochronek 1. 8. 772

■ M
*  N

w e L w ow ie , C n o rą iczyzn a  l. 2 2  
otrzym ał wprost od producentów z A m e­
ryki po łu ln iowej świeży transport 
najlepszej k aw y  i sprzedaje  takuws 

po cenie hartownej
1 kilo z łr .  1 7 0  ct., złr. 1*90 ct.

na  p ro w in c ję : 

i */» kilo  złr. 8-70 ct.,  z łr .  9 60 t .  
franco.

Odbiorcom nad 50 kilo opust.

K a w a  palona  ’/i kilo złr. 1-20 ct.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, któr. 
drudzy pod nazwą mojego gud ia  "ogłaszają.

Handel sukna i tow arów  w ełnianych modnych
pod firmą: 1233

Jan Wallach
we Lwowie, Bynelc liczba 33.

B b k  założenia 1841.
Poleca materje zimowe w najnowszych deseniach, 
czysto wełnianych po bardzo przystępnych cenach 
i daje do wiadomości, że próbki są zawsze przygo­

towane i na każde żądanie franco się doręczają.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3

$ biuro dzienników  g
0 we L w o w ie  Q
Q ulica Karola Ludwika I. 9, Q
A  przyjmuje p renum era ty  i ogłoszenia  A 
T  dla  wszystkich gazet całego św iata  Y 
Q  po oryginalnych cenach redakcy j-  y  
Q  nych. 1826 Q
o o  o o o o o o o o o o o o

U

Korespondencja p ryw atna. E S S f f i S S S S

RYDZE marynowane.
KORNISZONY zn,im ,kie.
MIÓD biały lipowiec w słoikach 

po 30 i 60 ct.
MARMOLADKA pomidorowa na 

zupy i sosy we flaszkach po 35 
i 50 ct.

Różnorodne MUSZTARDY, SOJE, 
SOSY i KONSERWY 1947

p o l e c a  h a n d e l

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

posiadająca język fiancuski, n ie ­
miecki, elewka Konserwatorium 
w Stuttgardzie, poszukuje miejsca 
przez Biuro Stowarzyszenia Nauczy­
cielek — Kraków, Franciszkańska 

liczba 1.  2025

Rządca ekonomiczny
dyplomowany agronom, z d ługo le tn ią  p r a ­
k tyką na  większych obszarach, spec ja lis ta  
w uprawie kaitofli  na wielką skalę, p o ­
s tuku je  z wiosną 1890 r. odpowiedniego 
z a j ę c i a ; przytem  dodaje ,  że z własnej 
woli opuszcza z p rzyszłą  wiosną obecnie 
zajm owaną posadę,  gdzie k i lk o le tn ią  p racą  
pozyskał  sobie zupełne uzna:i_e swego 
pracodawcy. In form acji  poufnej udzie li  
z grzeczności dotychczasowy tegoż pryn- 
cypał  W ielmożny Alfred  Miinter  w W a ­
niowie p. Bełz, a św iadectwa na  razie 
w odpisie p rzes łane  być mogą. Z głoszen ia  
przyjmuje  : Z arząd  ekonomiczny w W a ­

niowie,  poczta Bełz. 1949

Handel korzenny bardzo rentow ny 
w i z  wi-kszyeh kopalni nafty w Galicji 

j es t  z powodu braku większego k ap i ta łu  
obrotowego pod bardzo korzystnem i wa- 
ruiikami n a ty ch m ias t  do nabycia.  Oferty  
ped l i te rą  : Z. J .  poste  restante  Buezaez.

Zaktad  ga lan te rf Jno-introli- 
gurcrakl i w yrób kartonów  

w głęb ianych  (P a ssep a r to u ts )  J<>ua 
K  aotinka. we Lwowie, przy  ulicy 
Batorego liczoa 26, naprzeciw  sądu kar-  
dego, przyjmuje do wykonania wszelkie  
rubiny w zakrea  tego zawodu wcho- 
cząne.

Poeztm is trzyni  rok 25ty wykszta łcona 
m ajętna ,  szuka na  tej  drodze towa­

rzysza życia. W y m a g a  się dobroci serca 
i wykszta łcenia .  Łaskaw e zg łoszen ia  
z dołączeniem fotografj i  uprasza  się  do 
A d m in ^ t r .  „D z ienn ika  Polskiego" do 15. 
G rudnia  poć „Edelweiss" .  Za  dyskrecję  
ręczy honorem, oraz i za zwrot fotografji.

W d o w iec ,  ojciec 1 dziecka, l iczący  
l a t  30, z powodu braku znajomości c tc ia łb y  
wejść w związki małżeńskie. W ym aga  
się p rzedewszystk iem  dobroci se rca  i 
wykszta łcenia ,  m ają tek  nie j e s t  kon ie ­
cznym w arunk ien  Osoby wieku od lat  
18 do 28 odznacza jące  się zam iłow a­
niem d r  gospodars tw a  i dzieci — zechcą 
swoje zgłoszenia  nad es łać  post.  rest. Lwów 
A, Z nr. 50. F o to g ra i je  nie są bezwa 
runkowo w ym agane  ale byłyby pożądane.

<
<

nowy, ła tw y  sposób rob ien ia  według 
oryginalnej metody

Dywanów Smyrneńskich.
N auki  udzie la  w Z ak ład z ie  robót 

a rtys tycznych, ul  Kopern ika  1. 12,

<1  p ani T e o f i l u  K r i e g e h a b e r ,
k tó ra  przyję ła  Jedy ne .a s tę p s tw o

< na Galic ję  wielkiej fabryki Dyw anów 
Sm yrneńsk ich  i pos iada  zarazem  

J  skład wszystkieh po trzebnych  m ate- 
1 r jałów i p rawdziwą włóczkę angorę  
ę  po cenach fabrycznych bardzo p rzy - 
^  stępnyeh.

c r - t

BOLE ZOŁADKA
T ru d n e  trawienie ,  k w asy ,  u t r a t a  

a p e ty tu ,  b ladaczka ,  wyczerpanie  sił 
leczą się przez użycie

Towarzystwo oświaty ludowej’ we Lwowie 
sp rzeda je  nas tępu jące  dzieła po Cenie 

zn iżone j:

1) Dzieje powszecime S i t a r a  i H a g M
Tom  1—22 za 30 złr .  w. a.

(.także za sp ła tą  ratam i po J 
m iesięcznie).

2) Dra A lets . Raciborskiego „Hypnoiyzm”
(dawniej zwany m agnetyzm em  zwierzęcym) 
w parysk im  szpita lu  „ L a  S a lp e t r i ć re " .  
Lwów, 1887 8ka, s tr .  72. Cena 50 ct., 

z p rzusy łką  pocztową 65 ct.

Osoby, któreby sobie życzyły nabyć 
te dzie ła,  r a cz ą  zgłosić się do prezesa  
lwowsk. Tow. oświaty lud. d ra  A lek san ­
d ra  H i r s c h t e r g a  (w Bibliotece  Ossoliń­
skich).

zawierającego w sobie uiezbęiln 
do traw ienia  eleineuta :

C h i n ę , K c k ę , P e p s i n ę , i . t . p
E lis ir  tcD przep isywany pow.-zel-lm. 

przez najznakom itsze  powagi im 
dyczue, jest t a k ie  używ any  we wszyst 
k ieh pa ryzk ieh  szpita lach.
Na wystawach otrzym/tl Medale złote 

' Dyplomy honorowe.
P .G R E Z , Apu Ł a r i,3 4 ,  r u e  L« B r u y e r o  P A R IS  i 
W * L w o w i e ,  w aptekach : pp. K. M ikola.-cim. 

\Vn- .vi.’>r-kidgoT H ackera i Sklepi ńskiogn ; 
K r a k o w io ,  w aptekach : pp. Redyki, W’-,:- 
n i• wski-ę/n, Tr.aiizyń^kiłjgo i SU-i|]t-vki- J

Obecnie Collin I K. 49, Rue Maubóge.

H A N D E L

Karola Bałłabana
we Lw ow ie

poleca 1929

ówieiy transport
C H IŃ S K O -R O S Y JS K IK J

H E R B A T Y
ciemuo naciągającej, wonnej 

i aromatycznej.
pół k i lo  Kongo cesarskiej . 
p ł  kilo  Fam ili jne j  . . . 
pó ł  kilo M elange  de Moskau 
pół kilo I mp e r i a l . . . .  
po ł  k i lo  Souchong  w orygi- 

n a in r m  opakowaniu  
pół kilu Wyeiewek własnych . z łr .  1-60 
pół kilo- C ias t  ang. do herbaty  złr. 1'20

Zniżone ceny nafty.

i . D I T M A R

C 3 ) '
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W E L W O W IE

główny skład g a l i c y j sk i e j  aaf ty uiezapalnej
Wm~ WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ ~ V Z

„R. Ditmara Pelrclu niewybuchowego11
(D itm a rs , S ich erh eits P etro leu m )

Ą litr nafty talonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.
I „ „ gospodarskiej „ „ 20 „

„ „ r R. Ditmara niewybuchowej“ 32 „
P rzy  Jednorazowym  zak:npnle lu b  p rzedpłatach  na częściowy odb ió r

Świeża przesyłka towarów japońskich.
A rtyku ły  z cz a r n e g o  laku  z ozd ob iłem  z lo tem  m a lo w id łe m  
B om b onierk i  okrągłe po ct. 25, 35, 45. 75 do zł. 1'60. 
K asetk i w różnych wielkościach od ct. 70 do zł. 6.
K a setk i  na biżciterje ct. 80, 90, zł. I - —, 1-20, 1-50,2- -  do 10. 
K asetk i  na papierosy i cygara od zł. 1. — do 5.
K asetk i  na tytoń lub herbatę, okrągłe lub kwadratowe, po ct. 70,

zł. 1-— , 1 5 0  do 2-80.
K asetki na rękawiczki i chusteczki, od zł. 2-—  do 5-—.
S za fk i  małe z szufladkami od zł. 3-— .
K a s e t k i  na karty i na marki do g iy  w karty, zł. 7 50.
K asetk i na fotografie w kształcie albumu, od zł. 3 75.
P o d s ta w k i  pod szklanki i karafki, od ct. 10 do 60.
P o d s ta w k i i tacki w rozmaitych kształtach, od ct. 75 do zł. 3-— . 
T a ck i  i Talerze na bilety wizytowe, od zł. 1’— do 5-— . 
E tażerki ścienne, po ct. 90, zł. 1-25, l -50, 1‘75 do zł. 4 ’50. 
E tażerk i na papiery listowe lub listy, po zł. 3 - —, 4 50 i wyżej. 
T acki ze szczoteczkami do okruszyn chleba od zł. 2 75.
Stolik i salonowe w różnych deseniach, okr igle 14b kwadratowe 

zł. 8 —, 9 — , 10'— . 12‘— , l i ’— .
S to l ik i  na nóżkach z drzewa bambusowego w majoliką zł. 8 '— 

10 12-— , 14-— .
S to l ik i  z drzewa bambusowego obciągnięte materją japońską, 

,  zł. 5-— , 6 — do 12-— .
i T nb orecik i  odpowiednie do tychże, zł. 4.
| K oszyki łykowe na papieiy, zł. 5-50.

Stoliki do palenia zł. 9 —.
W a zo n y  porcelanowe w rozmaitych wielkościach i cenie, od 

ct, 85 do zł. 5-— .
W a z o n y  żelazne i melalowe, o j  zł. 3-— ,
F igurk i japońskie, drewniane i z materyj, od ct. 40.
M a t y  patyczkowe z torbeczkami, po ct, 50, 60, 80, zł. 1' — . 
W a ch la rze  dekoracyjne w najrozmaitszych kształtach i wiel­

kościach, od ct. 10 do zł. 1'50.
W a c h la r z e  składane, tak  jak  i powyżej, od ct. 50 do zł. 6-— 
P a ra so lk i  i parasole od ct. 50 do zł. 10"— .
W a eh la rzc  składane, okrągłe, na nóżkach, przed kominki, po 

zł. 2 ’—, 3-— do 5’—
P a r a w a n y  składane, po zł, 10'— , 15'— .
P a p ier  listowy, drewniany, w kasetkach, po zł. 1"50.
S erw etk i papierowe, Crepe, w r.’żnjch wielkościach, po ct. 5, 

10 25, 50.
O rygin a ln y  p o stu m en t na laski i parasole, zł. 10-— .
Lustra trzech-ścienne, w cenie od zł. 4'30 do 28 — .
Towary specjalno - galanteryjne, Biżuteria, Perfmuy. 
Przybory toaletowe 1 <lo p»»drA*y, wyroby ze skóry, 

drzewa, pluszu mwjoiiki, szkłu t i. p.
nadesz*a do magazynu pod firmą:

>000000001000000002
. P iw o  P ilsn eń sk ie  E ksportow e

na szklanki i w bu telkach .

O
o

P o r te r  A n g ie lsk i B a rc la y ’a  m u su ją cy . 
P iw o  A n g ie lsk ie  A le P ale

w małych i w iększyeh daszkach.

K aw io r A stra ch a ń sk i  gruboziarn is ty .
M arynaty : z łososia, pstrągów, węgorka, minogów etc.
R yby wędzone j a k :  łosoś,  bydlinki ,  szproty.
Pstrąg i wędzone z jez io ra  T raun ,  jztuka 8 ct.
Śledzie szkockie, ho lendersk ie ,  zwijano, marynowane, ba łtyck ie .  
Pasztety sztrasburskie  w terynkach od złr. 2, w puszkach od 90 ct., 
Pasztety na wagę codziennie świeże 1 kilo złr. 6.
Łosoś am erykańsk i  puszka 1 złr.
H om ary  puszka 65 ct., Anchovis bez ości p u s tk a  35 ct, 
Tnóezyk  w oliwie, puszka 60 ct.
Sardynki francuskie ,  puszka 25, 35, ■ O, 45 ct.
Sardynki Ph il ip p e  et Cauaude, m a ła  puszks 75, duża złr .  120 .  
Sóry w kilkunastu  g a tunkach  i rozmaite  inne konserwy w na ilepszj  eh 

jakościach i  po najtańszych censch — poleca handel

ALBEKTA SZKOWRONA
przedtem

F. W . K R Ó LIK O W SK I
L w ów , P lac  M arjack i liczba  7.

6 0 0 0 0 0 0 0 0

1009

*  I A 1 T Ż .  fl

n, A p tekarzy ,W e wszystkich składach Perfum ,

Drogiitów 1 Fryzjerów znajduje

"  *  "  "  "  ”  "  radar
apaayatała

n i N H a w U .  z  a a i n i TBit 
Prze* O H ^ F A Y i  Fabrykanta Perfum 

F A R T Z ,  9 ,  ITUoa U  U  F a l k ,  9f  I J k R T f e

X K $ t  UX X X X  X X X  X X X  X X X  X X X  xxxxx
^  W ysz ły  z druku najpopularniejsze KALENDARZE: £

H  K a l e n d a r z  h u m o r y  e t y c z n y  i l l n s t r o w a n y .  2€
Z T  Treść  pióra najlepszych humorystów. — Rysunki Kostrzewskiego,
X  Kruszewskiego, Ichnowskiegc, Mucharskiego i W ł. Szymanowskiego.
X  Okładka ehromolitografowana. Bogata część kalendarzowa i informacyjna. X  
X  sW  C ena 60 ct.
X  Najtańszy iiiustrowany „Kalendarz d’a Wszystkich. K
X   t enił 35 ct.---

Ozdobne K a l e n d a r z e  ś c i e n n e ,  egzempl. po 15, et.
^  i ^ a l e n d a r z y k l  k i e s z o n k o w e  po 18 ct.

> Ekspedycja w Jruktirni A Koziańskiego w Krakowie, ul. Szewska, 31-

* H * * r * X * * U X X * U U W

Ł. Łnsera Plaster dla turystów!
Pew n ie  i szybka dzia ła jący  środek przeciw nagmon&om, 
odciskom , t. z. twardej szórze na  podeszwie i pięcie,  przeciw 
brodawkom  i wszelkim twardym  naroślom  sk o ra ) ni. 
Skiitek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a.

Plaster ten istnieje tylko w jednej wielkości po 60 ct.

Główny sk ład  rozsyłkowy :  109

AuMa L. S c iw ia i  M i l i i  m  Wiedniem

K E S K A R K Y  & IL L E S
i

W

Tylko wtedy prawdziwy, jeże l i  każdy przepis  użycia  i każdy 
p las te r  zaopatrzony je s t  obok sto jącą  n a r t ą  ochronną  i podpisem; 
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie : L .  L a s e r a  

p i a u j l i  i  d | a  turystów.
Składy  wp Lwowie J .

C. Wisziiiowski, J .  T rauezy
L .N a h l i k ;  w Sokalu E .  W ysocźańsk ij   .................................. ,
kowie L  Noss ; w Kołomyi A. S idorowicz;  w Stanit ławowip J  M ajora ,  A A m irb w k ż  
W Tarnowie M. Adler,  J .  Soka lsk i ;  w Czerniowcach W. v. Altb ,  dr, J .  Baiber .

J .  Mikol 8cb, H. B Jum enfeld ,  dr. S. R ucker  ; w Krakowi 
zyński,  J j. Rosnep, W. Redyk, E  S to c h m a r :  w Przemyśl 
rso c źa ń sk i ; w Bro|)ap|| W. E ^n d e sb e ig ,  M. K u l lak ;  W Cżorł

|  z . . . .  uprz. fabryki

“ REGENHARTA & RAYHANNA
we Freiwaldan

ces. król. dostawców d la  austro-węgierskiego dworu 1659

IMagasin au bon Marcbel 11 PŁÓTNA,
w w e  L w o w i e  ?  ■  REC ZN

róg placu Mi.rjackiego i ulicy Teatralnej —  dom kapitulny.®
M Buda-Peszcie  w  Bnclł. .p eszc,e w  B uda -Peszcie
ulica  IIatvańska 9 i 10 ^ 7 .  I  r  '®  ulleii Kl 'ruPeska

Skład towar,  specjalno gal K erePeskl G iand  B-*zar- sk ła d  artykułów do podroży.

RĘCZNIKI CHUSTKI, ŚCIERKI 
i wszelkie Inianne wyroby

poleca najtanie j  handel

JAM m u  we LWOWIE.

Towarzystw# Powrożiiieze
Ceny bnrtowneowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli ,  restaura to rom , 

dla szpita li,  zakładów kąpielowych i publicznych.

w Radymnie 1012

f przy 10 litrach 2 centy na litrze 
[ przy beczkach ważących koło 110 kilo stosowny rabatopuszcza

Bezpłatna castawa do domu cd 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. 

T e A e fo r r u .  3STr_ 2 2 6 . 1035

Tylko ni.eeksplodnjąca nafta.

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ogranic-zoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lnowie

poleca swoje

wyroby powroźnięze i sieciarskie
tudzież

pany do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarza i t. p.

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanpgo kosztem 

Wysokiego Wydziałn krajowego, z fabryk powroźniczyeh w Póchlarn 
i Wiedniu, jesteśm y w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
» dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako t o : 
sieci 4o polowania, na (tonie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte­
karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, bez guzów i t, d. po cenach um iarkow ar" 'h .

Cenniki na iądanie darmo i opłatnię. -fiz* 
D Y R E K C J I :

Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor.
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HENRYK SCHMIH
Ż Y C I O R Y S

P r z e i

W l l i F A T E i ś O  Ć W I K I

Ł W P W  1 8 8 8 .

O  o JOL a  1  z łr -  4 0  o*_

Skład w księgarni 
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE.

0
0
mz
0

Wydawca i redaktor odi owie^iialny; J ó i e f  L  l s k o w n i  c k i- Papier * fabryki cze-rU ńsk ie j, Z Prakarnj .Dziennika Polskiego*, pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a c i ó s k i e g o .


